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Masarze z brygady Sędzika chcą być pionierami
m łodych ślusarzy na 

* “ * •  *  J- Sędziklem x K rako w - 
**s''ego Zjednoczenia Przemysłu 

udowlanego postanowiła gta- 
T'ąt do Pracy na n a jtru d n ie j-  
,zy in  odcinku.

Ślusarze V. Zygm unt, 8. Zbro- 
a * Ł  Tarapacz pracow ali ra - 

zern iu ż od k ilk u  miesięcy. W y

rab ia li k la m k i, okucia do d rrw i, 
drobne przedm ioty metalowe 
potrzebne w  budownictw ie. A le  
chłopcy tęskn ili za pracą tru d 
niejszą. Pionierską.

„Odpowiemy, na Apel ZG ZMP 
i zgłosimy się na najtrudniejsze 
odcinki pracy w przemyśle me
talowym — postanowili kole

dzy—jesteśmy przecle i ślusarza
m i i  w  Nowej Hucie będziemy 
bardziej potrzebni n i i  tutaj**.

I  dziś m łodzi ślusarza pracują 
już w  Nowej Hucie.

M IC H A Ł  SZNAPKA
K rakó w
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U cłiw ala  P rezyd iu m  R ząd u
w sprawie poprawy bytu nauczycieli

W trosca o dalszą poprawę
sytuacji m ateria lnej nauczycieli 
Prezydium Rządu powzięło u- 
ehwaię w sprawie uregulowa
nia stawek wynagrodzenia nau-

czycieli za godziny nadllczboa
we 1 kontraktowe za wycho« 
wawstwo klasowe, za prowa» 
dzenie pracowni szkolnej i b l- 
b lio tek i szkolnej.

i Warszawa, środa 7 stycznia 1953 r. ’
k .  G láwos g 5 (834) B C E N A  20 gi

Wyjaśnienia w 
2 IJ d fo w a lą

T T

sprawie niektórych zagadnień związanych
M ady M in is tró w  z dis. 3 bm>

^« « w ta ją c y c h  się zapytań dotyczących niektórych 
gactnien związanych z lic h w a  ią Rady M in is trów  z dn ia 3 

w sprawie zniesienia bonowego zaopatrzenia, regulacji 
na"' ®?#,nel  P°dw yżk i płac i zniesienia ograniczeń w handiu 

aowyżkami produktów  ro ln iczych — Polska Agencja Praso- 
Wenła- a,a “  kompet<?ntny<h czynników następujące wyjaś-

Jak będą wynagradzane 
prace załadunkowe 

ł wyładunkowe?
Jednostkowe stawki płac za 

Prace załadunkowe i wyładun- 
kowe. ustalone uchwałą Prezy- 
d'um Rządu z dnia 3 maja 1952 
roku w sprtłwie wprowadzenia 
Jednolitych norm i stawek a- 
kordowych dla robotników za
trudnionych przy pracach za- 
adunkowych i wyładunkowych 

Podwyższa się z dn. 4 bm. jed
nolicie o 25,2 proc.

*fuk obliczać wynagrodzenia 
za urlopy?

Jeżeli pracownik wykorzystu
je urlop w styczniu br. — wy

grodzenie za czas urlopu obii- 
Za się jako średnie rzeczywiste 
ynagrod7,enie wypłacone temu 

io^nw nikow i w miesiącach: 
Październiku, listopadzie i grud- 
u V ub- r. z tym jednak, że tak 

talone wynagrodzenie należy 
c ?Tyzszyć o ten sam procent, 

— wskutek ogólnej pod- 
yzki płac — podwyższa się 

cę zasadniczą tego pracow- 
Ja. za styczeń br.

«. ez?!i Pracownik wykorzystu- 
BroH, op w lutym br. — wyna- 
cza „e n ie  za czas urlopu oblicza 
*  ,„ ' lę Przez ustalenie, średniej 
£,n , /t'^Srodzenia za listopad i 

ub- r - zastosowa- 
P°wyżeb Wyzszen'a )ak podano 
Wvnagmr!, ° r.az z rzeczywistego 

Jeżer d f nia za styczeń br.
1p „ A 1 Pracownik wykorzystu- 

w marcu br. -  wyna- 
f ip '  ' za czas urlopu oblicza 

przez ustalenie średniej ?. 
roi- a®r°ńzenia za grudzień ub. 
1„ Au (również podwyższonego 
, K Podano powyżej) i z rze- 
-ywistego wynagrodzenia za 

“ tyczeń i lu ty  br.

Jak wypłacać jednorazowy 
dodatek wyrównawczy 

(0,8 proc.)
w wypadku przeniesienia 

służbowego po 1 stycznia br. 
£dy pracownik nie otrzymał 

dodatku
w dawnym zakładzie pracy?

t5dy pracownik płatny z dołu. 
ws^utek przeniesienia służbo- 
z j m 0, P°ńjal pracę w nowym 
Ak adzie pracy po dniu 1 sty- 

0,nia br. i z tej przyczyny nie 
p rzyrr|sl w dawnym zakładzie 

* *  jednorazowego dodatku
tek WnaWczeg0, otrzyma doda- ten w nowym zakładzie pra- 

ty,n wypadku jako pod- 
c wę dla obliczenia dodatku 

j y,lnuje się wyjątkowo nie 
rzeczywisty zarobek netto 

dawnUti" iu ub' r’ osl!ik'itęt.V w 
01 zakładzie pracy, lecz

cow n it nett°, i aW temu pra'  n„ ; k°w i należeć się będzie w 
j-,ra ,ymr 7aktadzłe za 200 godzin
Wyf iu ^ Wraca s'® “wagę, że ten 

. °wy przepis dotyczy wy- 
,lr. . ' ,ie wypadków, w których 
cv °'Yu*k zmienia miejsce pra-
bn,v'VSkutek przeniesienia sluż-°Weg0.

Jak wypłacać jednorazowy 
wyrównawczy dodatek 

(0,8 proc.) w wypadku nie 
przepracowania wszystkich 
dni w grudniu ub. roku?
Gdy pracownik w grudniu ub. 

roku nie przepracował wszyst
kich dni i wskutek tego jego 
rzeczywisty zarobek netto jest 
odpowiednio mniejszy niż byłby 
przy przepracowaniu wszystkich 
dni w miesiącu, to za podstawę 
do wyliczenia jednorazowego do
datku (0.8 proc.) przy jm uje  się 
tę kwotę netto, którą tak i pra
cownik rzeczywiście w grudniu 
ub. r. otrzym ał. Jednakże nie 
dotyczy to wypadków nśeprze- 
pracowania wszystkich dni w 
grudniu ub. r. z. powodu choro
by uznanej przez właściwego le
karza. W tych wypadkach pod
stawą do wyliczenia dodatku 
jest kwota netto zarobiona w 
grudniu ub. r. w dniach pracy, 
powiększona o zasiłek chorobo
wy należny takiem u pracowni
kow i za czas choroby w grud
niu ub. r.

Czy opłaty w  żłobkach, 
przedszkolach i świetlicach 

ulegają zmianie?
Opłaty pobierane za pobyt 

dzieci pracowniczych w  żłob
kach, przedszkolach 1 św ie tli
cach przed dn. 4 bm. pobierane 
są nada) w  tych samych kw o
tach, w jak ich  pobierane były 
do dnia 3 bm. Odrębne zarzą
dzenie ureguluje zagadnienia, 
w yn ika jące z utrzym ania do
tychczasowych opłat na nie
zm ienionym poziomie.

W jakim terminie wchodzą 
w życie nowe stawki płac?

Obowiązuje zasada, że nowe 
stawki płac stosuje się od dnia 
4 bm. Jednakże od zasady tej 
czyni się następujące w y ją tk i:

a) gdy przy pracy w  akordzie 
nie można ustalić, .jaką ilość 
pracy w ykonał pracow nik w 
dniach l,  2 i 3 stycznia br. oraz

b) gdy wynagrodzenie w yra 
żone jest w  kwocie miesięcznej.

W obu tych wypadkach no
we staw ki płac i nowa skala 
podatkowa zna jdują zastosowa
nie od dnia 1 stycznia br.

Jak podwyższa się diety 
rozłąkowe w POM-ach?

Diety rozłąkowe w POM-ach
podwyższa się z dniem 4 bm. z 
f> zł dziennie na 8 zł dziennie

Czy i jak podwyższone będą 
zasiłki rodzinne na dzieci 

za grudzień wypłacone 
przed 4 bm.?

W wypadku gdy zasiłk i ro
dzinne z.a grudzień ub. roku w y 
płacone zostały przed dniem 4 
bm. w dawnej wysokości, należy 
natychmiast dopłacić pracow
nikom  różnicę w yn ika jącą z 
podwyższenia zasiłków rodzin
nych na dzieci.

Jak podwyższa się 
wynagrodzenia za czynności 

uboczne?
Wszelkie wynagrodzenia za 

czynności uboczne, nie stano
wiące podstawowego źródła u- 
trzym ania pracownika, ja k  np. 
za prowadzenie m eldunków w 
gminach w ie jsk ich, za prowa
dzenie rachunkowości w pra
cowniczych kasach zapomogo- 
wo-oszczędnościowych itp. — je- 

j żeli dotychczas nié przekracza- 
[ ły  150 zł miesięcznie — pod
wyższa się jednolicie o 25 proc. 
Jeśli wynagrodzenia te prze
kraczały 150 zł miesięcznie — 
ulegają podwyżce jednolicie o 
20 proc., lecz co na jm n ie j o 40 
zł miesięcznie.

Przez jaką ilość godzin
należy podzielić płacę 
wyrażoną w kwocie 

miesięcznej dia odszukania | 
procentu podwyżki stawki 

zasadniczej?
Obowiązuje zasada, że wyna

grodzenie zasadnicze wyrażone

w  kwocie miesięcznej należy dla 
odszukania staw ki godzinowej 
podzielić przez taką ilość go
dzin pracy, jaka opłacona jest 
danym wynagrodzeniem. Zasadę 
tę stosujemy wówczas, gdy dla 
odszukania nowej staw ki plac 
posługujemy się tabelą godzi
nową, oznaczoną w Ins trukc ji 
PKPG nr 1, jako „Tabela 1“

Jeżeli np. czas pracy straża
ka wynosi 240 godzin — jego za
robek miesięczny należy podzie
lić przez 240.

Zasada ta ma zastosowanie do 
wszystkich pracow ników  zatrud
nionych na podstawie umowy o 
pracę w uspołecznionych przed
siębiorstwach w ytwórczych i u 
sługowych.

Jak podwyższa się 
wynagrodzenia za czas 

studiów?
W ynagrodzenia, do których w 

całości lub części zachowuje 
prawo pracownik wydelegowa
ny na studia lub inne szkolenie 
tra k tu je  się ,iak stypendia i pod
wyższa sie je od dn. 1 bm. jed 
nolicie o 25 proc.

Ile wynosi górna granica 
zarobków uprawniających 

do bezpłatnego 
otrzymywania wyprawki 

niemowlęcej?
Górną granicę zarobków u- 

prawniająeych do bezpłatnego 
otrzym ania w yp raw k i niem ow
lęcej ustala się z dniem 4 bm. 
na zł 1000 miesięcznie.

Czy i w jaki sposób będzie 
wypłacany nadal zasiłek 

rodzinny na żonę 
niepracującą?

Zasiłek ten będzie wypłacany 

nadal w te j samej wysokości jak 
dotychczas.

Włókniarze łódzcy otrzymali 
dodatki wyrówna w c z e

Jednym ze iró de l sukcesów produkcyjnych załogi kopalni 
.Szombierki“  jest dobra organizacja pracy i rozwój ruchu ra -

| -jonaHzato-skiego.
■ Na zdjęciu Inż. F. Wołoszyński, E. Kuś, sztygar J. Wycisk 

górnik J. Kosmalla omawiają zastosowanie nowego wniosku  
acjonalizatorskiega. i  oto CAF

Już 5 bm. w szeregu zakła
dów pracy, dzięki sprężystej o r
ganizacji 1 o fia rnym  w ys ił
kom personelu adm in istracyjne
go. wypłacono pracownikom do
da tk i wyrównawcze, przew i
dziane w Uchwale Rady M in i
strów z dnia 3 stycznia br.

Miedzy innym i dodatki takie 
otrzym ały wielotysięczne załogi 
dwóch w ie lk ich  łódzkich zakła
dów przemysłu bawełnianego — 
ZPR im. .1. S talina i w idzew
skich ZPB im. 1 Maja.

Ponieważ następna wypłata w 
tych zakładach odbędzie się ¡6 
bm., dodatek wyrównawczy w 
wysokości 0,8 procent miesięcz

nego zarobku netto z miesiąca 
grudnia za każdy dzień dzielący 
dzień 4 stycznia od dnia wypła
ty, tj. 16 bm. dotyczy okresu 
13-dniowego.

Z zadowoleniem przyjm ują 
wypłatę wyrównań prządki z 
oddziału tzw. „Księżego m ły
na“  które otrzym ały na 
ogół duże wyrównanie, gdyż 
dzięki w ielowarsztatowości osią
gają wysoką wydajność pracy. 
W yrównania w tym  w ie lk im  
oddziale wahają się w granicach 
od 80 do 160 zł za 13 dni. a za
robki miesięczne wg nowej ta
beli plac wzrosną od 300 do 
500 zł.

POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT

Zagadnienie pochodzenia Ziemi należy z punktu widze
nia naszego naukowego poglądu na świat do trzech na j
ważniejszych zagadnień przyrodniczych, k tó rym i są: pocho
dzenie Z iem i, pochodzenie życia na Ziemi oraz pochodzenie 
człowieka. Ma ono również zasadnicze znaczenie dla nauk 
o Ziemi — geologii, geofizyki, geochemii i in., a takż.e dla 
b io log ii w  związku z teorią pochodzenia życia.

Dziś na stronie 2 zamieszczamy ko le jny m ateria ł z nasze
go cyk lu  „Poznajemy podstawy naukowego poglądu na 
św iat“ — a rty k u ł prof. d r W. Zonna .O pochodzeniu Z:e- 
m i‘‘.

Następny a rty k u ł — prof. dr B ronisława Burasa — nosić 
będzie ty tu ł „Jak poznawano budowę m aterii" i ukaże się w 
n r 6. w środę 7 stycznia w wydaniu A, a w czwartek w w y 
daniu B prow incjonalnym .

a s » »

Jeszcze wydajniej pracować isęiizlesny dla dalszep rozkwit« naszego Państwa 
jeszcze skuteczniej walczyć przeciwko spekulantom i kułakom

L u d z ie  p racy  m ów ią  o U chw a le  R ady M in is tró w
Ludzie pracy po szczegółowym zaznajom ieniu z treścią Uchwały Rady M in is trów  z dnia 

3 bm. oraz, z w yjaśn ien iam i w  prasie — ze zrozumieniem przy ję li ten fakt, jako słuszny i nie
zbędny dla dobra łudzi pracy. Szczególne uznanie budzi skierowanie ostrza uchwały przeciwko 
spekulacji w mieście i na wsi. Robotnicy, chłopi i in te ligencja pracująca podkreślają także do
niosłe  znaczenie fak tu  s tab ilizac ji rynku . Na wsi na jw c usze z »imeresowanie budzi wprowadze
nie swobodnego dysponowania nadwyżkam i produktów  rolnych.

9t1 mojej wydajitej prary zależy wysokość moich zarobków
— iHóiui ślusarz R r. Kępa ze stoczni iu Szczecinse

Ślusarz B ron is ław  Kępa ze
stoczni rem ontowej w Szczeci
nie powiedział: „M am  na utrzy

by go następnie sprzedać nam, odrobiną masła 1 sprzedać po-

manlu czworo dzieci, żonę, ma
tkę czyli siedmioosobowa rodzi
nę. Uważam, że zniesie -
nie bonowego zaopatrzenia i 
wprowadzenie jednolitych cen 
p n y  jednoczesnej podwyżce 
płac jest słuszne i dobre. 1 tak 
dotychczas byłem zmuszony 
większość produktów  kupować 
na wolnym  rynku. Przecież te

raz. o trzym uję podwyżkę 
piać, a mogę jeszcze lepiej 
pracując, więcej zarobić. 
Ż„ łem przed wojną znacznie go
rzej. Radia kupić sobie nie mo
głem. a teraz na raty kupiłem. 
Ubrany też jestem nienajgo- 
rzej.

Ale nie patrzę na tę sprawę 
ty lko  ze swego ciasnego pod- | 
wór*-a. K to zbudował stocznię, 
na k tó re j pracuję, kto zagwa- | 
ran tow al nam pracę i ludzkie 1

życie? Nasze Ludowe Państwo, 
którego najw iększą troskę sta
now i stałe podnoszenie stopy 
życiowej, zdrowotności i  k u ltu 
ry ludzi pracy. Dlatego też jako 
Poiak, szczery obywatel i jako 
robotn ik  rozumiem, że muszę 
pomagać ze wszystkich sił włas
nemu Państwu rozbudowywać 
się, aby dzień ju trze jszy by! le
pszy i co najważniejsze spokoj
ny“ .

Wykonanie Uchwały Rzątlu zapewni poprawę w zaopatrzeniu 
ludzi pracy w artykuły pierwszej potrzeby

— njóiui konduktorka Ę. Karutoutska

pracującym, ale po cenach dw u
kro tn ie  wyższych. Tak samo b y 
ło z tłuszczami. Przecież to spe- 
ku tan tk i m iejskie i kułacy w y
kupyw a li z naszych sklepów 
margarynę, żeby zmieszać ją  z

tern jako masło po cenach w y
górowanych.

Obecnie m.y kob ie ty gospody
nie nie będziemy m usiały już 
obawiać się skoków cen, teraz 
ła tw ie j będzie nam układać na

sze budżety domowe. To słą 
i spekulantom nie podoba. Ale 
jeżeli nawet zażądają od nas 

! wyższych cen na rynku, to 
j przecież możemy kupować w 
l państwowych sklepach, nie m u . 
' simy kupować u spekulantów“ .

Nauczyciele Szczecina wyjaśniają młodzieży Uchwałą Rządu
W Szczecinie odbyło się ze

branie nauczycieli i pracow ni
ków ośw iatowych poświęcone 
om ówieniu Uchwały Rady M i
n is trów  z dnia 3. i.  53 r. oraz 
zadań stojących przed nauczy
cielstwem w związku z wpro
wadzeniem tej Uchwały w ży
cie.

Referat k ie row n ika wydziału 
ośw iaty Woj. R. N. Jana Gągo- 
la oraz żywa dyskusja podkre
ślały doniosłe znaczenie l i
ch wały dla stworzenia pers
pektyw y dalszego nieustanne

go podnoszenia stopy życiowej 
i dobrobytu w  naszym kra ju  
Dyskutanci m ów ili o kOniecz - 
ności aktywnego włączenia się 
mas nauczycielskich w akcję 
propagowania i właściwego in 
terpretowania treści uchwały 
wśród młodzieży ) starszego spo
łeczeństwa. Nauczyciele w ie j
scy zabierając licznie glos w 
dyskusji m ów ili, że w ielu z 
nich widziało, iak buszuje spe
kulacja i jak nadmiernie boga 
cą się elementy kułackie kosz - 
tern ludzi pracy. Zniesienie sy

stemu bonowego, ‘ wprowadzenie 
jedno litych  cen i podwyżka płac,
s tw ie rdz ili dyskutanci, jest 
dowodem dalekowzrocznej po
li ty k i ’ naszego rządu w ytrw a le  
zmierzającego do zapewnienia 
systematycznego wzrostu do
brobytu wszystkich ludzi pra
cy. Podkreślano również, że w y
razem trosk i państwa o rozwój 
ośw iaty jest m. in. fak t iż na
uczycielstwo dzięki obecnemu 
wyrównaniu poborów i ostat
niej podwyżce płac — ma do* 
bre w arunki pracy.

Kondukto rka pociągu osobo
wego Siedlce — Warszawa W i
leńska Ob. Eugenia Karw owska 
m ów i: „Uchwała Rządu z 3 
stycznia jest słuszna i bardzo 
skutecznie została wymierzona 
przeciwko kułakom  ł spekulan
tom. Oni to żerując na n ieure
gulowanym  stosunku cen na

a rtyku ły  przemysłowe 1 ro ln i
cze oraz za przejazdy kolejowe 
— co nam kolejarzom ła tw o by
ło przecież zauważyć — podró
żowali dziesiątki k ilom etrów , 
skupywali potrzebne a rtyku ły  i 
zarabiali na nich w stolicy po
ważne sumy. Teraz zwężyła się 
im  możliwość handlu łańcusz.

kowego przez wprowadzenie 
jednolitych cen 1 równoczesną 
podwyżkę opłat za przejazd ko
le jowy. Uchwała ta stanowi 
trw a łą  podstawę do likw id a c ji 
elementów spekuiancklch i po
praw y zaopatrzenia ludzi pracy 
w  a rtyku ły  pierwszej potrzeby.

Będziemy slą starali na naszej gospodarce 
wiącej produkOY/ać i wlącej sprzedawać

— m ów i E. Burzykoiuski ze tusi Zboróiu Duży

Skończą sio kolejki handlarzy łańcuszkowych
— m ó w i sprzedaw ca z C D T Si. W doujiński

Starszy sprzedawca z Cen
tralnego Domu Towarowego w 
Warszawie Stefan W dow iński
m ów i:

„Słuszna 1 doniosła jest ostat
nia Uchwała Rady M in is trów  
Jak dobrze się nad nią zastano
w im y, to w idz im y jasno, że 
nasz I,udowy Rząd wyda! ją 
w trosce o lepsze ju tro  nas, lu 
dzi pracy. Zniesienie bonów, 
podwyższenie płac i ustalenie 
cen na tak im  poziomie, by i i-

spekuianckie, um ożliw i s ta b ili
zację rynku  i pozwoli rzetelnie 
pracującym  ludziom na zorga
nizowanie sobie w łaściw ej go
spodarki pieniędzm i dia po
trzeb domowych.

M.y, pracownicy handlu, w i
dzimy wyraźnie ja k  uchwała 
mocno uderzyła w spekulan
tów, którzy żerują na zarob
kach mas pracujących i hamu
ją  w a ikę o podniesienie stopy 
życiowej w naszym kra ju . Już

krócić nieuczciwe machinacje dzismi — choć zaledwie minął

Wykonanie Uchwały Rady Ministrów -
robotniczo-chłopski

dzień od ogłoszenia Uchwały 
— w moim dziale nie widać 
wśród kupujących znanych m i 
łańcuszkowych handlarzy. Już 
im  się te nieuczciwe kom bina
cje przestały kalkulować.

Teraz będzie 1 nam ła tw ie j 
pracować. Zorganizujem y sobie 
lepie j pracę, uspraw nim y ob
sługę, zadowolimy naszą k lie n 
telę, k tó ra  będzie mogła u nas 
wybrać i zakupić swobodnie 
potrzebne tow ary“ .

wzmocni sojusz

— m ó w i średn io ro in jj chłop Jan Jod łow ski
Średnioro lny chłop z grom 

N ie ikow ice pow Krosno O d
rzańskie woj. zielonogórskie, ob. 
Jan Jodłowski powiedział:

„Po przeczytaniu Uchwały Ra
dy M in is trów  długo dyskuto
waliśm y nad nią z rodziną i są
siadami i doszliśmy do wnios
ku, że jest ona słuszna, leży w 
interesie robotnika i chłopa a 
godzi w spekulanta i kułaka 

Mocny sojusz robotnika i

chłopa — to wzrost potęgi Pań
stwa i naszego dobrobytu. Trze
ba należycie wykonać Uchwałę 
Rady M in is trów  i w tedy nasz 
sojusz jeszcze się zacieśni. M y
ślę, że szczególnie ważne jest 
um ożliw ienie swobodnej sprze
daży mięsa I sprzedaż nad
wyżek innych artyku łów  
po wyw iązaniu się z o- 
bowiązków wobec Państwa. 
Przez to — spekulant i kułak 
okradający chłopa i robotnika

zostaną utrąceni, nie będą paso
żytować na naszej pracy, a rów 
nocześnie wprowadzać ferm ent.

Teraz każdy rozsądny chłop 
będzie się starał ja k  najprędzej 
wykonać swoje plany, by móc 
swobodnie roz.porządzać nad
wyżkam i mięsa i zboża.

Będzie to korzyść dla nas 
chłopów, dla robotników, dla 
naszego sojuszu i całego na
rodu".

Uchwała Rady M in is trów  w 
sprawie zniesienia systemu bo
nowego, regulacji cen, podwyż
ki płac 1 zniesienia ograniczeń 
w handlu nadwyżkami produk
tów  rolnych wywołała wśrńd 
chłopów gromady Zborów Duży 
gm. Komplna, pow. Łowicz, 
duże zainteresowanie i porusz.e- 
nie.

Eugeniusz BurzykowskI, syn
7-hektarewego gospodarza, któ
ry  dokładnie zapoznał się z U- 
chwałą i  przemyślał je j treść 
mówi:

„To prawda, że uchwała roz
praw ia się ze spekulantami I u- 
kraca ich machinacje. U nas, w 
łow ickim , w ielu było takich spe

kulantów. którzy wykupowałi w 
Łowiczu w iadra, a nawet tale
rze i łyżki, a potem odsprzeda
wali je po wygórowanych ce
nach na wsi.

Co do naszej gospodarki, to 
staramy się prowadzić ją wzo
rowo, aby dużo produkować.
Mamy w tej chw ili 5 dojnych j 
krów  i S tuczników, w na.jbliż- | 
szym czasie zamierzamy wybu- j 
cjr.wać chlew, aby jeszcze w ię
cej hodować.

Mnie. który ukończyłem szko
łę rolniczą, ojciec pozwala wpro
wadzać w gospodarce różne \

dy. Dzięki dobrej gospodarce i 
pomocy władzy ludowej odbu
dowaliśmy gospodarkę, którą 
spalili nam hitlerowcy.

Uchwala nakłada na chłopów 
obowiązek większego wkładu w 
rozw ijanie całej gospodarki, 
przez sumienne wypełnianie o- 
bow ią/ków wobec państwa i da
je możliwość sprzedaży nadwy
żek produktów rolnych po ce
nach rynkowych. Jest to słusz
ne i ja uważam, że pracujący 
chłopi pow inni rozumieć tę u- 
chwąłę, podnosić produkcję, wy- 

! pełniąc obowiązki wobec pań
stwa i starać się więcej sprze- 

ulepszenia. T o te ż  staram się wy- | dawać na rynku po wykonaniu 
korzvstywać jak najpełn ie j lą- obowiązków", 
ki i hodować wiele bydła i trzo- 1 napisał J. P IL IC H O W S K I

W pierwszym dniu po Uchwale...

h r  ° 9a Państwowego Ośrodka Maszynowego w  Pucku, wzoru-
S).0 .................. .....  . .1.; • C’ a ¿x * *    ■

n o y ‘ iĘ. Hn przykładzie Radzieckiej U lianow skie j S tac ji Maszy- 
Ho • 0  ̂rak lo row e j zawarta umowę o współzawodnictwo w  jak  
mast ybszym ! l ° k najdokładniejszym  przeprowadzeniu remontów  

¿r' j n' * n°rzędzi rolniczych z załogą POM -u  u) Żabnie.
15-rt . p O M -u w  Pucku postanowiła pracować na zasadzie 
to nnio,J,yeh planów rem ontowych w  sześciu grupach. Pozwoli 

Q Wykonanie planu rem ontów ju i  do dnia 5 lutego 1953 r. 
hika ślusarz, A n ton i Szyperski, podczas rem ontu siew-

CAF — fot. U kle jew ski

Jednolite, stale ceny na towary -  to wielkie udogodnienie
dia kolifety pracu^cei

— ośw iadczała E. Bulił, m ajster ZBM w  O polu
Elżbieta Buhl, m ajster k a fla r- 

n i Zjednoczenia Budownictwa 
M iejskiego w Opolu tak mówi o 
Uchwale:

„M y, kobiety pracujące w idz i
m y w Uchwale Rady M in is trów  
w ie lką  troskę o człowieka p ra
cy. ,

Już teraz nie będziemy mu
sia ły wystawać w kolejkach, 
ani płacić haraczu różnym spe
kulantom  i handlarkom na czar
nym rynku. Jednolite, stałe ce
ny na tow ary — to w ie lk ie  udo
godnienie dla kobiety pracują
cej, dla gospodyni domowej.

Przedtem kobieta pracująca gdy 
wyszła z pracy, rzadko kiedy 
mogła coś kupić w takich np. 
sklepach z gotowym i w yroba
m i m ięsnymi, gdyż spekulantki 
wszystko w ykupyw ały. One od 
samego rana oblegały sklepy i 
rozdrapyw ały każdy towar, że-

P iertcize godziny i  dn i dzia
łania Uchwały Rządu z dnia 
3 stycznia br. przyniosły pew
ne doświadczenia. Jakie to są 
doświadczenia?

Jak było do przewidzenia, 
ludzie pracy p rzy ję li Uchwałę 
Rządu zc zrozumieniem  i z za
dowoleniem, widząc w nie j o- 
strze skierowane przeciwko 
spekulacji — te j prawdziwej 
zmorze mas pracujących. Im  
bardziej ludzie zgłęb ili treść 
Uchwały, tym  lepie j rozumie
ją, że działa ona w interesie 
klasy robotniczej, w  interesie 
wszystkich ludzi pracy, w  in 
teresie ludowego państwa.

Państwo zgromadziło dosta
teczne rezerwy, dostateczne 
ilości wszelkich towarów, aby 
móc wydać generalną batalię 
hienom spekulanekim. Odpo
w iednio uregulowane ceny na 
poziomie zbliżonym do wolno
rynkowych oraz podwyższone 
równocześnie płace robotnicze 
i pracownicze, spraw iły, ie  
tym, którzy ży li naszym kosz
tem., przestało się opłacać icy- 
kupywanie towarów i magazy
nowanie ich z myślą, że się 
je później zdoła odsprzedać po 
wyższej cenie.

Czy w róg zrezygnował z 
w a lk i z naszym narodem? Czy 
zrezygnował z terow ania na

naszej pracy? Nie, w róg w y
korzystuje, ja k  wskazywał to
warzysz B ierut, „wszelkie  
szczeliny powstające przez za
kłócenie niezbędnej równowa
gi w  rozwoju planowo regulo
wanej przez państwo gospo
da rk i ogólnonarodowej“ . U- 
chwała Rządu krzyżuje i ła
mie machinacje kułacko - spe- 
kulanckie. przywraca zachwia
ną równowagę rynkową.

O te j prawdzie mogliśmy 
się już przekonać w ciągu tych 
dwóch dni. Były bowiem pró
by elementów spekulacyjnych  
uczynienia szczeliny w przy- 
wróconej równowadze. Były  
próby stworzenia nowej ceny, 
wyższej niż dotychczasowa 
wolnorynkowa. Spekulanci u- 
siłowali „startować" z wyso
k im i cenami. I  tam wszędzie 
wydłużały się ich m iny, gdzie 
odbiorcy po usłyszeniu ceny 
odchodzili, posyłając nieraz 
przykre słowa pod adresem 
amatorów ła tw ych zarobków  i 
lekkiego chleba.

„N ie  kupu j tego dziś, co mo
żesz kupić ju tro “  — oto hasło 
rzucone przez zapobiegliwe 
gospodynie, które znają w ar
tość pieniądza, rozumieją, że 
Uchwala Rządu wprowadziła  
stale ceny, że mogą nie oba-

w lać się ich podbijania przez 
spekulantów. Mądre to hasło, 
bo nawet jeś li gdzieniegdzie 
vie zakończono remanentów, 
albo gdzie dziś jeszcze hu rto w 
nia nie dostarczyła dość towa
rów, to przecież ju tro  na pó ł
kach sklepów państwowych i 
spółdzielczych będzie w ięcej 
niż dziś, a po ju trze w ięcej niż  
ju tro . Państwo ma dostatecz
ne zapasy towarów i w coraz 
większym zakresie zapasy te 
zasilać bedą~nasz rynek.

„N ie bądź wrogiem  samego 
siebie“  — powiedziała jedna  
gospodyni do drug ie j, .odma
w iając ją od kupna masła po 
70 zł za kg. „Jeśli dziś w strzy
masz się od kupna po w ygó
rowanej cenie u spekulanta, to 
ju tro  w sklepie państwowym  
lub spółdzielczym za te same 
pieniądze kupisz w ięcej, a je 
ś li kupisz dziś -  to 'ju t ro  ku
pisz m niej, to znaczy sama sie
bie oszukasz“ .

Coraz w ięcej jest wśród nas 
ludzi, którzy tak  rozum ują. 
Wiedzą bowiem, że od nas sa
mych, od naszej postawy też 
zależy, ja k  szybko i ostatecz
nie będzie wygrana ta batalia, 
którą władza ludowa, zgroma
dziwszy zapasy towarów w y
dala elementom kułacko - spe- 
kulanckim . --



Notatnik agitatora¡ r j - - - - — —  IWzmocnii kantroią I kierawnictwi aktywistami
uaitHiauamy na pytania związane z Uchwalą Rządu skierowanymi do pracy w Komitetach Franta Narodowego

^ H T  M W -  .............................................  ‘ J i  - *---- -----------

z dnia 3. I, 1953 roku
W  związku z Uchwalą Rady M in is trów  z dnia 3,1.1953 r. 

powstaje szereg pytań, na Które ludzie pracy szukają odpo
w iedzi, proszą o wytłum aczenie tego, co nie jest dla nich 
zrozumiałe do końca. Aby w y jaśn ić wszystkie sprawy zw ią
zane z Uchwałą ruszyło w  teren tysiące agitatorów — par
ty jnych  i  bezpartyjnych, członków Zw iązków Zawodowych, 
ZMP-owców, aktyw istów  F rontu  Narodowego.

Dla dopomożenia agitatorom w ich pracy wyjaśniającej 
rozpoczynamy publikację odpowiedz! na pytania, z k tó rym i 
agitatorzy spotkali się już  w swej pracy i z k tó rym i nadal 
mogą się spotkać. Wszystkich którzy spotykają się z trud 
nościami w  udzielaniu dokładnej odpowiedzi na te pytania 
prosim y pisać na adres: R E D A K C JA  „S ZTA N D A R  M ŁO 
DYCH", Warszawa. A l. I A rm ii W ojska Polskiego 11 „N O 
T A T N IK  A G IT A T O R A “  — chętnie pomożemy.

P Y T A N IE : GZY RZECZY
W IŚC IE ZN IE S IE N IE  BO
NÓW I  REG ULACJA CEN 
POMOŻE UKR ĘCIĆ ŁEB 
SPEKU LACJI?

Postaramy się .wyjaśnić 
sprawę spekulacji np. na przy
kładzie mąki. W sklepach u- 
społecznionych brak ło  często 
tan ie j m ąki — tej po trzy zło
te. Gdy ty lko  się pokazaia. t łu 
m y spekulantek zaraz ją  roz
drapywały, aby na boku sprze
dać po wyższej cenie. Obecnie 
cena 50-procentowej m ąki zo
stała ustalona na 6 zł za 1 kg.

Dlaczego spekulant m ie jski 
czy ku łak w ykupyw a li mąkę?

Bo je j cena była niepropor
cjonalnie niska do innych to
warów, nieproporcjonalnie n i
ska do ceny, którą ku łak na 
wolnym  rynku  otrzym ywał za

m tr. pszenicy. Przypom nijm y 
sobie. Byw ały wypadki, że ku
łak  za m tr. pszenicy dostawał 
300 a nawet 350 zł. (1 m tr. 
pszenicy t,zn. 50 kg mąki) tym 
czasem w  mieście w  handlu 
uspołecznionym 50 kg mąki 
kupow ał za 150 zł. Kupował 
w ięc mąkę na swoje potrzeby 
w sklepie uspołecznionym, a 
własną pszenicę sprzedawał. 
Rachunek prosty, zarobek l i 
chw iarski. M ało tego. Ponie
waż ceny podstawowych pro
duktów  przemysłowych nie by
ły  na ogół podwyższone, doszło 
do tego, że za 05 kg żyta mógł 
kupić pług, a za k ilogram  sło
n iny 4 wiadra.

A le wróćm y do mąki. — 
W ykupyw anie m ąki przez spe
kulanta i kułaka powodowało 
je j brak i robotn ik w mieście 
nie mógł je j dostać w uspołe

cznionym handlu. M usiał ku
pować mąkę od spekulanta, 
k tóry rozzuchwalony brakam i, 
cenę nieustannie w indował, 
skupując na czarnym rynku 
pszenicę.

Teraz, gdy mąk» Jest droż
sza. jasne, że nie opłaci się ku
łakow i jechać po nią do m ia
sta, pokątnemu m łynarzow i 
skupywać na czarnym rynku 
pszenicę i  mleć ją  na mąkę, 
a spekulantow i czatować na 
każdy je j kilogram . Robotnik 
w  mieście dostanie ją  przecież 
w  uspołecznionym sklepie. Ty
le, ile potrzeba mu n?, potrze
by jego i rodziny.

P Y T A N IE : CZY PAŃSTW O 
DA M IA S TO M  T Y LE  PRO
DUKTÓW . IL E  JEST LU D 
NOŚCI POTRZEBNE?

Uchwała Rządu wyraźnie 
stwierdza: „Lepszy urodzaj
zbóż w  roku ubiegłym, wzrost 
pogłowia zw ierząt rzeźnych 
oraz wzrost p rodukc ji przemy
słu socjalistycznego stwarzają 
obecnie zarówno możliwości 
zniesienia zaopatrzenia bono
wego jako też przejścia... do 
w o lne j ł  nieograniczonej sprze
daży a rtyku łów  po Jednolitych 
cenach".

Państwo nasze, wprowadza
jąc system bonowy, zapowia
dało, że nie jest on w prow a
dzony na stałe, że zostanie

zniesiony, gdy pozwoli na to 
sytuacja gospodarcza. Dzięki 
dostawom, dzięki kon traktac ji, 
państwo nasze nagromadziło 
taką ilość produktów, która 
pozwoli nam w ramach na
szych potrzeb zaopatrzyć się 
w potrzebne produkty. Nagro
madziło się taką ilość towa
rów, która znacznie przekra
cza ilość towarów, jaką Jest 
w  stanie zakupić nasze społe
czeństwo za zarobione pienią
dze. Innym i słowy ustalenie 
wyższych cen a rtyku łów  unie
m ożliw i spekulantom dalsze 
podbijanie cen ponieważ nie 
znajdą oni nabywców na pro
dukty, k tó rym i chcieliby pa
skować.

P Y T A N IE : DLACZEGO ZO
S T A ŁY  W PROWADZONE 
JEDN O LITE CENY, CZY N IE  
M O ŻNA BY PEW NEJ IL O 
ŚCI A R TY K U ŁÓ W  SPRZE
DAW AĆ LUDNOŚCI M IA S T  
PO CENIE NIŻSZEJ?

Nie, nie można, bo znów 
wciskałby się w  nasze tycie  
spekulant, znów w yku pyw a ł
by p rodukty sprzedawane po 
cenie niższej i wynosił je na 
czarny rynek, żądając za nie 
paskarskich cen.

Nowe ceny zostały ustalone 
na poziomie nieco niższym od 
dawnych cen wolnorynko-

Dołożymy wszystkich sił 
by zapewnić zwycięskie wykonanie planów nal953r.

Listy do Prezesa R ady M in is tró u i B olesław a B ieruta

ski z socjalistycznym  współza
wodnictwem  pracy. Zjednocze-

Do Prezesa Rady M in is trów  BO LESŁAW A B IE R U TA  nieprzerwanie nap ływ ają  liczne Hsty 
1 depesze od społeczeństwa całego k ra ju , Ludzie pracy składając dowód swej m iłości i p rzy
w iązania do W ielkiego Budowniczego Poiski Ludowej, donoszą M u o swych sukcesach 
w  rea lizacji zadań Planu 6-let-niego i zapewniają, że już  od pierwszych dni stycznia br. do
łożą wszelkich starań, by zapewnić zwycięskie wypełn ienie p lanów na 1953 rok.
Załoga sta low ni m artenów- [ Racjonalizatorzy i przodowni- 

skiej hu ty im . Marcelego No- cy pracy, inżyn ie row ie i tech-
w o tk i, k tóra 15 grudnia 1952 r. nicy zgromadzeni na powiało-1 n i w  ogólnonarodowym froncie 
wykona ia przedterm inowo plan ■ vvej naradzie w Żywcu, przesy-1 w a lk i o pokój 1 Plan 6-łetni, 
roczny, donosi Prezesowi Rady j tając w ie lk iem u Nauczycie- j walczyć będziemy o zwycięskie 
M in is trów , że w ypełn ia jąc z ho- j ;owj  narodu BO LESŁAW O W I wykonanie postawionych przed 
norem swe długookresowe zo-1 BIERUTÓW7! w yrazy m iłości i j nam i odpowiedzialnych zadań“ , 
bo wiązania dla uczczenia 60 r o - , przyw iązania, oświadczają w 
cznicy Jego urodzin, w ytw orzy- swej depeszy: „W  oparciu o, Wa-
ła  do końca ub. roku 4.890 ton
stali ponad plan. „W ykonanie ¡ kam i X IX  Zjazdu KPZR.
naszego zobowiązania — to w y
raz naszej głębokie j m iłości i 
przyw iązania do Ciebie, drogi 
Towarzyszu Prezesie Rady M i
n istrów , do k ie row nicze j s iły  
narodu polskiego —  Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, 
do Ludowego Rządu Polskiego. 
P rzyrzekam y Ci, że w czwartym

sze wskazania wzbogaceni nau-
wzo-

ru jąc się na doświadczeniach 
przodujących załóg. rob o tn i
czych postanawiamy zmobilizo
wać robotn ików  wszystkich za- 
kładó.w pracy pow iatu żyw iec
kiego do pełnego wykonania za
dań 4-go roku Planu 6-letniego

, Serdeczny lis t wystosowali do 
B O LESŁAW A B IE R U TA  k ie 
row cy samochodowi zgromadze
ni w  Warszawie na uroczystości 
wręczenia zaszczytnych odznak 
„wzorowego k ie row cy“ .

„Zapewniam y Cię, drogi Pre
zesie Rady M in is trów  — piszą 
przodujący k ie row cy samocho
dowi — że doiożymy wszystkich

swych sił, aby stale usprawniać 
transport samochodowy, stano
w iący jedno * ważnych ogniw  
naszej gospodarki narodowej. 
Zadania te w ykonam y przez sta
łe podnoszenie k w a lif ik a c ji za
wodowych i stopnia uświado
m ienia politycznego, przez po
budzanie, wzmacnianie i  roz
szerzanie współzawodnictwa i 
m chu racjonalizatorskiego oraz 
czerpanie z wzorów przodują
cej nauki | techn ik i radziec
kie j.

Jesteśmy świadomi, że przez 
stałe 1 systematyczne w ykony- j 
wanie naszych obowiązków j 
przyczynim y się do przyśpieszę- | 
nia rea lizac ji P ianu 6-letniego 
i wniesiem y swój w k ład  w dz ie -1 
ło u trw a len ia  pokoju na całym 
świecle".

przez wprowadzenie nowych j 
roku Planu 6-letniego pracować j m et°d pracy 1 stosowanie no- Ospesza Przewodniczącego Bady Państwa
P arn ie j świadomi, że w y p ro d u -|ny ch W ypow iem y bezwzględ- 0̂ WliOWf PO K0R]30ZflOiZB L, RÓŻVC!UfTI
kowane przez nas tony sta li I nd walkę brakoróbstwu i m ar - 1  Przewodniczący Rady Pań- | .jaką poniosła polska k u ltu ra  1

będziemy jeszcze w yd a jn ie j i o- wych procesów technologicz-

no traw stw u m ateriałowem u. B ę j stwa Aleksander Zawadzki
przesiał na ręce wdowy po w ie l
k im  kompozytorze Ludomirze

sztuka ł  Pani osobiście, przesy
łam wyrazy serdecznego żalu ł 
współczucia"

przyczynią się do utrw a len ia
pokoju na całym świecie, do i dziemy stale podnosić poziom
zbudowania trw a łych  fu n d a -; techniczny wśród szerokich mas j R6życkjm depeszę 'treścfT aśtę - i PrTe'w<^niczący Rady Państwa 

naszej | robotniczych i  jeszcze ściślej j pującej:
powiążemy ruch racjonalizator-  ̂ >.W związku z bolesną stratą | (—) Aleksander Zawadzki

wych, co sprawia, że spekula
cja jest n l e o p ł a c a l -
n a. Kom u sprzeda spekulant 
słoninę po 50 zł za kg, gdy 
ją wszędzie będzie można do
stać po 35 zł. za kg?

Towarzysz Ochab w  przemó- 
c eniu wygłoszonym na nara- 
Izie warszawskiego aktywu 
Frontu Narodowego m ów ił, że 
Uchwała Rady M in is trów  z 
dnia 3 stycznia br. jest w a l
nym bojem wydanym  elemen
tom kułacko-spekulacyjnym  i 
stw ierdził, że dzięki zniesieniu 
systemu bonowego, dzięki re
gulacji cen na poziomie zb li
żonym do wolnorynkowego zo
stały usunięte szczeliny prz.ez 
które wdziera! się wróg klaso
wy, spekulant, paskarz 1 ku
łak, us iłu jący je  poszerzyć z 
niemałą szkodą dla gospodarki 
narodowej. ...„spekulanci i k u 
łacy — m ów ił tow. Ochab — 
zostali celnie ugodzeni, usuwa 
się im  g runt spod nóg, poważ
nie zwężamy m ożliwości dal
szych m achinacji kułacko-spe- 
ku lanckich".

Sporo czasu upłynęło od 
dn ia wyborów  do Sejmu Pol
skie j Rzeczypospolitej Ludo
wej, dnia wspaniałego zwycię
stwa Frontu Narodowego. W 
tym , ponad dwu miesięcznym 
okresie wzm ogły się znacznie 
w ys iłk i naszego narodu o w y
konanie w ie lk ich  zamierzeń 
Programu Wyborczego w  w a l
ce o pokój, o wzmocnienie na
szej niepodległości, o dobrobyt 
mas pracujących 1 rozkw it 
Ojczyzny. Napływające stale 
m eldunki o przedterm inowym  
wykonaniu p lanów gospodar
czych przez kopalnie, huty 
oraz inne zakłady pracy są 
najlepszym tego dowodem.

„Najważnie jszą sprawą — 
powiedział na przedwybor
czym zebraniu tow, B ie ru t — 
jest pogłębiać nadal jedność 
narodu na gruncie programu 
Frontu Narodowego".

W ielką rolę w  um acnianiu 
i pogłębianiu te j jedności od
g ryw a ją  K om ite ty  Frontu 
Narodowego, które w inny, ja k  
to określi! w  przemówieniu 
na rozszerzonym plenum  Q- 
gólnopołskiego Kom ite tu
Frontu Narodowego tow, Cy
rankiew icz, wzmagać swoją

Dwie linie rozwoju gospodarczego

2 M
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m entów socjalizmu 
O jczyźnie".

w

W y k re s  ten , o p ra co w an y  d ia  d z ie n n ik a  „P ra w d a "  p rzez  ra d z ie c k i 
in s ty tu t  nau ko w o-b a d aw czy  k o n iu n k tu r ,  p rzed s taw ia  z m ia n y  w  ro z m ia 
rach  p ro d u k c ji  p rz e m y s ło w e j w  sześciu  e u ro p e js k ic h  państw ach  dem o
k ra c ji  lu d o w e j. Jak ró w n ie ż  w sześciu  z a c h o d n io -e u ro p e js k ic h  k ra ja c h  
k a p ita lis ty c z n y c h .

Z w y k re s u  w y n ik a , że w e u ro p e js k ic h  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j, 
b u d u ją c y c h  w- o p a rc iu  o b ra te rs k ą  pom oc ZSR R  so c ja lizm , poz iom  p ro 
d u k c j i  p rz e m ys ło w e j by ] w  k o ń c u  ro k u  u b ieg łego  p ra w ie  tr z y k ro tn ie  
w yższy, n iż  p rzed  w o jn ą . W  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  E u ro p y  zachod
n ie j,  d ła w ią c y c h  się w  k leszczach  a m e ry k a ń s k ie j „p o m o c y “ , p ro d u k c ja  
p rzem ys ło w a  w zros ła  w  c iągu  o s ta tn ic h  p ię tn a s tu  la t  za ledw ie  o 31 
p roce n t. N a leży  dodać, że podczas gdy  w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji ¡udow e j 
p ro d u k c ja  p rzem ys ło w a  w zros ła  w  ro k u  !952 o 20 p ro ce n t, to  w  sześciu 
k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  E u ro p y  z a ch o d n ie j w z ro s t p ro d u k c ji  w y n ió s ł 
za ledw ie  0,8 p rocen ta .

T a k  w ięc . lic z b y  św iadczą o n ie p rz e rw a n y m  ro z k w ic ie  gospodark i 
k ra jó w  lu d o w o -d e m o k ra ty c z n y c h , k tó ra  ro z w ija  się w  in te re s ie  m a ksy 
m alnego zaspoko jen ia  p o trze b  społeczeństw a , św iadczą zarazem  o g łę 
b o k ie j s ta g n a c ji gosp o d a rk i k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h , k tó ra  ro z w ija  się 
n ie  w  in te re s ie  w iększośc i lu d n o śc i, lecz w  in te re s ie  za gw a ra n tow a n ia  
m a k s y m a ln y c h  zyskó w  d la  k a p ita lis tó w . ( „P R A W D A “ )

działalność „w  szczególności 
w  zakresie u trzym yw ania 
ja k  najściślejszej w ięzi z ma
sami pracującym i".

W ie lk i dorobek z okresu 
kam panii przedwyborczej, ja 
k im  mogą poszczycić się Ko
m ite ty  F rontu Narodowego, 
bogate doświadczenia potęż
nej a rm ii agitatorów, wzra
stają dalej tam, gdzie konty
nuują i rozszerzają swoją 
działalność K om ite ty  Frontu 
Narodowego. Tam, gdzie ak
tyw iśc i Fjrontu Narodowego 
w yjaśn ia ją  wyborcom podity- 
kę władzy ludowej, pomaga
ją w  walce o urzeczywistnie
nie program u wyborczego, u- 
łabwiają w  w ie lu  wypadkach 
usuwanie trudności, na jak ie  
napotyka ją poszczególni oby
watele, in teresują się skarga
m i i  zażaleniami obywateli, 
pomagają w  organizowaniu 
spotkań wyborców z posłami 
ttd.

Szczególna zadania m ają do 
spełnienia aktyw iśc i K om iłe  - 
tów  F rontu Narodowego obec
nie —  w  toku rea lizac ji U- 
chw ały Rządu z dnia 3 stycz
nia 1953 r.

W Kom itetach F rontu Naro
dowego poważną część a k ty 
w istów  stanowi młodzież, a 
szczególnie zetempowcy. Or
ganizacje zetempowskie skie
row ały w  okresie przedwybor
czym do aktyw ne j pracy w 
Kom itetach F rontu Narodo
wego cały szereg aktyw istów  
—  członków ZMP. I tak  np. 
na teren ie W arszawy Zarząd 
Dzieln icowy ZM P Starówka 
skierował ponad 800 zetem- 
powców, ZD M okotów  blisko 
1000. M łodzi agitatorzy praco
w a li z entuzjazmem i o f ia r 
nością w  Kom itetach FYontu 
Narodowego.

W ie lu  spośród te j młodzieży 
pracuje nadal o fia rn ie  w  Ko
m itetach F rontu Narodowe
go. Należy do nich m. in. Han
ka L ip ińska  z C entra li Han
d low e j M ateria łów  Budow la
nych, naieżą zetempowcy z 
PWPW, z DSP, z „O rb isu " i 
w ie lu  innych. Z rozum ie li oni 
dobrze rolę ag itatorów  Fron
tu  Narodowego — żołnierzy w 
watce o jedność narodu i nie 
ustają w  pracy.

Niestety, n ie  wszystkie jed 
nak instancje zetempowskie 
na terenie W arszawy, a szcze
gólnie Zarządy Dzielnicowe 
ZM P Interesują się dosta
tecznie pracą zetempowców i 
m łodzieży w  Kom itetach 
F rontu Narodowego.

Tak np. Zarząd Dzielnico
w y  ZM P —  M okotów  nie w ie 
le może powiedzieć o pracy 
m łodych ag ita torów  w  K om i
tetach F rontu Narodowego. 
Jest co prawda — ja k  oświad
czyła tow. Popowska — kie
row n ik  wydzia łu ag itacji I 
propagandy ZD-M okotów, od
powiedzialny członek prezy
dium  ZD, k tó ry  wchodzi w 
skład Dzielnicowego K om ite
tu  F rontu Narodowego, ale 
prezydium  Zarządu D zie ln i
cowego nie wysłuchuje spra

wozdań z jego pracy, nie in 
teresuje się tym  zagadnie
niem. W  ciągu ostatniego cza
su nie om awiano sprawy pra
cy m łodych agitatorów  w Ko
m itetach F rontu Narodowego 
na żadnej odprawie przewod
niczących kó ł ZM P-owsklch.

Zarząd Dzie ln icowy ZM F- 
M ©kotów orien tu je  się jedy
nie w  działalności około 120 
agitatorów, k tó rzy  zostali 
przydzieleni obecnie do pracy 
w  toku kam panii w ym iany le
g itym acji zetempowskich oraz 
do pracy szkoleniowej.

Nie w ie le lepie j ' przedsta
w ia się sytuacja w  Zarządzie 
Dzie ln icowym  ZM P —  Stare 
Miąsto. Zarząd Dzieln icowy 
w ie ogólnie, że n iektórzy agi
tatorzy ja k  np. w  PWPW, w  
DSP, „O rb is ie“  itd . pracują w  
zakładowych Kom itetach
Frontu Narodowego. Nie może 
jednak nic konkretnego po
wiedzieć o ich pracy. Nie w ie 
również ja k  pracuje 1 co ro 
bi ogromna rzesza około 800 
agitatorów. Pewna część agi
ta torów  pracuje aktyw n ie  w  
związku z w ym ianą legitym a
c ji zetempowskich.

K ie ro w n ik  wydzia łu  propa
gandy Zarządu Dzielnicowego 
Stare M iasto przyznaje, że na 
odprawach przewodniczących 
kół ZMP, które odbyw ają się 
dwa razy w  miesiącu oraz na 
odprawie ag ita torów  w  dn iu  
23 grudnia 1952 roku sprawa 
pracy ag ita torów  ZM P-ow- 
skich w  Kom itetach F rontu  
Narodowego była om awiana 
bardzo ogólnie i ¡pobieżnie. Za
rząd D zie ln icowy ZM P n ie  
może mieć jak iegoko lw iek o- 
brązu te j pracy, chociażby s 
tego powodu, że jest oderwa
ny od Dzielnicowego K om ite 
tu F rontu Narodowego, w  k tó 
rym  od c h w ili zm iany wice
przewodniczącej ZD nie ma 
swego przedstawiciela.

W ydaje się, ja k  zresztą 
można już sądzić na podsta
wie przytoczonych powyżej 
faktów , że sprawą pracy m ło
dzieżowych ag ita torów  w  K o
m itetach F rontu Narodowego 
niedostatecznie interesuje się 
również 1 Zarząd 8tołeczny 
ZMP. *

Zarząd Stołeczny ZM P nie 
k o n tio lu je  bowiem Zarządów 
Dzielnicowych ja k  one pracu
ją  z młodzieżą, skierowaną do 
pracy w  Kom ite tach F rontu 
Narodowego, Jaką u trzym u ją  
więź z Dzieln icowym  K om ite
tem Frontu Narodowego. Stąd 
wniosek, że Zarząd Stołeczny, a 
szczególnie jego W ydzia ł A g i
tac ji i Propagandy, w in ien nie
zwłocznie zająć się omawianą 
powyżej sprawą.

Zadanie wzmocnienia kon
tro li I opieki nad młodzieżą 
skierowaną do pracy w  K om i
tetach Frontu Narodowego 
stoi przed w szystkim i Zarzą
dami W ojewódzkim i i Powiato 
wym i, M ie jsk im i i  Dzielnico
w ym i ZMP.

Z D Z IS ŁA W  P IS A R S K I

Dr l l lni lzimierz Znnn
p ro f. U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego 
d y re k to r  o b s e rw a to r iu m  A s tro n o 

m icznego UW

O

POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT (3)

POCHODZENIU ZIEMI
Ciała, z których składa się 

nasz uk ład planetarny, a więc 
planety i ich księżyce, posia
da ją tak w iele cech podob
nych, że m im ow oli przychodzi 
nam na m yśl przypuszczenie 
o wspólnymi ich pochodzeniu 
Posiadanie tych właściwości 
wspólnych n i e może być 
w yn ik iem  działania jakiegoś 
ślepego przypadku; p lan e ty ’ 1

ich księżyce m usia ły powstać 
w w yn iku  jakiegoś jednego 
procesu, najprawdopodobniej 
również w jednym  m niej w ię
cej czasie. Poznajmy więc te 
ich wspólne właściwości.

Wsieli® właściwości 
ąanei I icii ksisiycdw
Nasz układ planetarny skła

da się z jednej gw iazdy —

S ł o ń c a ,  dokoła którego 
krążą zimniejsze od niego i 
znacznie mniejsze ciała — 
p l a n e t y .  Dokoła n iektó
rych planet krążą jeszcze 
mniejsze od nich ciała — 
k s i ę ż y c e  p l a n e t .  Masa 
Słońca jest znacznie większa 
od masy wszystkich planet i 
księżyców razem wziętych; 
dlatego też planety krążą wo
kó ł Słońca a nie odwrotnie 
— Słońce wokół planet.

P lanety mają na ogół róż
ne rozm iary. Oddalając się od 
Słońca będziemy z początku 
napotykali planety małe 
a potem większe. N a jm n ie j
szą jest M e rku ry  (k tóry k rą 
ży na jb liże j Słońca); następ
nie większa od niego Wenus; 
dalej Ziemia, o rozm iarach ta
kich ja k  Wenus; następnie 
Mars nieco mniejszy nawet 
od Z iem i i wreszcie na jw ięk
sza ze wszystkich planet, Jo
wisz, m ający średnicę prze
szło 10 razy większą, niż śre
dnica Z iem i i ty lk o  10 razy 
mniejszą od średnicy Słońca.

Potem następują planety 
coraz mniejsze; Saturn nie 
wiele m niejszy od Jowisza, 
następnie Uran znacznie już 
mniejszy, potem Neptun 1 
wreszcie ostatnia ze znanych 
dziś planet — P luton, mający 
rozm iary takie  ja k  nasza Zie
mia.

Żadna planeta nie świeci 
światłem własnym  (tak jak 
Słońce i gwiazdy), lec* świa
tłem  odbitym  od swej po
w ierzchni, a pochodzącym od 
Słońca.

W szystkie p lanety obiegają 
/Słońce w jednej m nie j więcej 
płaszczyźnie, w te j m ianow i
cie, wzdłuż k tó re j obiega 
Słońce nasza Ziemia. Wszyst
k ie  planety obiegają Słońce

w  Jednym k ie runku . W  tym
samym k ie runku  odbywa się 
obrót Słońca dokoła osi (jak
ko lw iek znacznie szybszy' niż 
obiegi planet).

Ten sam k ie runek ruchu 
m ają praw ie wszystkie księ
życe obiegające w okół swych 
planet.

Glaczep kossisepnia 
powstała dopiero 

w XVIII w ?
To uderzające podobieństwo 

ruchów wszystkich p lanet i 
ich księżyców nasuwa właśnie 
myśl o ich wspólnym  pocho
dzeniu.

Dziś przypuszczenie to w y 
daje się na jzupełn ie j słuszne 
i n iem al oczywiste; dawniej 
jednak, w  czasach średnio
wiecza i  na początku czasów 
nowożytnych ty lko  nie liczni 
uczeni m ogli tę m yśl w ypo
wiedzieć. Be w owych cza
sach tego rodzaju sprawy, jak 
powstanie układu planetarne
go lub  inne zagadnienia ko- 
smogoniczne >), traktowano Ja
ko coś zupełnie nie poznawal
nego, jako dziedzinę rzeczy 
nadprzyrodzonych ł  przez to 
niedostępnych rozum owi ludz
kiemu. Uczony średniowiecz
ny nie by ł przyzwyczajony 
po prostu do naukowego t łu 
maczenia rzeczywistości. Wszy 
scy dokoła dom agali się od 
niego cudów, rzeczy nadprzy
rodzonych, w  tym  bowiem ty l-  

dopa tryw ali się praw dy 1 
Boga W tych warunkach na
wet bardzo wm ikliwe um ysłv 
zmuszone by ły  bajać o cu
dach, aby nie wzbudzić n ie
ufności swego otoczenia.

Dlatego też k o i m o g o -  
n i a powstaje bardzo późno,

dopiero w  »deku X V I I I .  Jej
charakter wtedy, tak ja k  i 
dziś jest jeszcze odm ienny od 
innych gałęzi astronom ii i  od 
innych nauk. W  zagadnieniach 
kosmcgonicznych m usim y z 
konieczności obracać się w 
dzied7.inie dom ysłów i  przy
puszczeń i n ie  m am y w  n ie j 
tego stopnia pewmości różnych 
tw ierdzeń, co np. w  fizyce lub 
chem ii. N ie znaczy to jednak, 
że ta dziedzina w iedzy jest 
czymś gorszym, lu b  niepo
trzebnym ; przeciwnie, kosmo- 
gonia k ie ru je  w łaściw ie pra
cami astronomów. N ie robim y 
przecież wszelkich m ożliwych 
doświadczeń i  nie obserwuje
m y wszystkiego, co jest na 
niebie. W ybór zagadnień i 
ob iektów  do obserwacji na
stępuje najczęściej pod w p ły 
wem istn ie jących hipotez *), 
k ie ru jących  naszą uwagę na 
to czy inne zagadnienie astro
nomiczne. Hipotezy odgrywa
ją  więc ro lę  wskazówek, rolę 
przewodników  w badaniach 
naukowych i  dlatego odgry- 
w a ją  bardzo dużą rolę we 
wszystkich naukach. Są one 
czymś w  rodzaju planów, 
szkiców roboczych, według 
k tó rych  rozbudowuje się per 
tern mocny i pewny gmach 
danej dyscyp liny naukowej... 
Oto dlaczego zagadnieniom 
kosm ogonii poświęcamy tak 
w iele uwagi.

Według Kenta I Laplace‘a 
układ planetarny 

powstał z mgławicy
Tw órcam i pierwszej h ipo

tezy dotyczącej powstania u- 
k ładu planetarnego b y li dwaj 
uczeni, k tó rzy  niezależnie od 
siebie wysunę li myśl 0 po
wstan iu układu planetarnegoTak wyglądałaby  Z iem ia obserwowana z Księżyca.

z m gław icy. B y li to K an t i  
Laplace, ich hipotezę zaś na
zwano h i p o t e z ą  m g ł a 
w i c o w ą .

W edług te j hipotezy Słońce 
ł p lanety powstały z w ie lk ie j 
ś lin ie  rozrzedzonej m gław icy 
posiadającej ruch obrotowy.
Ostygając m gław ica ta się 
kurczyła, co z ko le i w yw o ła 
ło przyśpieszenie je j ruchu 
obrotowego. W pewnej ch w ili 
ów ruch b y ł już  tak szybki, 
że od m gław icy odrywać się 
zaczęły je j części na jbardzie j 
zewnętrzne, tworząc wokół 
m gław icy pierścienie m aterii. 
Owe pierścienie ostygając 
kurczyły się i skupia ły w  
pobliżu jakiegoś miejsca o 
nieco większej gęstości, two
rząc w  ten sposób b ry ły  k u li
ste — przyszłe planety. K u li
ste b ry ły -p la n e ty  zachowały 
ten sam kie runek i płaszczy
znę obiegu co p ierw otny obrót 
m gław icy i  posiadały ponadto 
ruch obrotowy zgodny. z p ra
wami m echaniki. Ruch obro
towy w  m iarę kurczenia się 
planet stawał się coraz szyb
szy i dlatego od niektórych 
planet oderwały się części ich 
m aterii, tworząc księżyce tych 
pianet. Księżyce te posiadać 
m usiały ten sam kierunek o- 
biegu co i  k ie runek ruchu 
obrotowego planety, a więc 
ten sam co k ie runek obrotu 
p ierw otnej m gław icy. Cen
tra lna  masa m gław icy kurcząc 
się zam ieniła się w  końcu w 
to, czym jest dzisiaj Słońce, 
a więc w gwiazdę.

Hijioteza FśesMowa
Hipotezę tę w  form ie nieco 

zmienionej 1 udoskonalonej 
wysunął również żyjący obe
cnie astronom radziecki Fie- 
sienkow. W edług niego S ł  o ń- 
c e powstawało jednocześnie 
niem al z planetam i z rozrze
dzonej m a te rii m iędzy gwiaz
dowej, k tó ra  kondensując się, 
stwarzała w a runk i do wzrostu 
tem peratury ł  rozpoczęcia się 
pewnych przem ian atomo
wych. To w łaśnie spowodowa
ło szybki wzrost tem peratury 
Słońca. Coraz szybszy obrót 
Słońca, zwiększający się wsku

tek kurczenia się tego ciała, 
w yw o ła ł oderwanie się od nie
go w  pewnej c h w ili smugi ma
te r ii o kształcie cygarowa- 
tym , a więc wąskim  na obu 
końcach i  szerokim, w  środ
ku. Z tego wyrwanego „cy - 
gara powstawały p lanety w 
sposób podobny ja k  to przed
staw ia li K an t i  Laplace Na 
obu końcach te j smugi po
wstaw ały p lanety małe: M er
ku ry , Wenus Ziem ia i  Mars 
na jednym  końcu, Neptun i 
P lu ton na drugim . W  środko
w ej części cygara po tw orzy ły  
się planety duże: Jowisz, Sa
turn, Uran.

P e w n ym  p o w a żn ym  za rzu tem
p rz e c iw k o  ty m  h ip o te zo m  je s t na- 
s tępu jąca  oko liczność.

Z p ra w  f iz y k i  w ie m y , że w  u k ła 
dzie  odosobn ionym , to  znaczy w  
zespole c ia ł, na k tó re  n ie  d z ia ła j a 
żadne s i ły  ze w n ę trzn e  (dz ia łać  
n a to m ia s t m ogą s i ły  ty lk o  w e 
w nę trzn e ), tzw . c a łk o w ity  m o
m e n t pędu m u s i pozostaw ać n ie 
zm ien n y . ó w  m o m e n t pędu Jest 
m ia rą  ru chu  o b ro to w e g o  i  o trz y 
m u je  się p rzez m nożen ie  przez 
sieb ie  szybkośc i każdego c ia ła  
przez jeg o  masę i  o d leg łość  od 
osi o b ro tu . O tóż sum a ty c h  w szy 
s tk ic h  %vielkości <15a c ia ł, s ta n o w ią 
cych u k ła d  odosobn iony, n ie  rno- 
ze się zm ien iać  bez u d z ia łu  ja 
k ich ś  s ił z z e w n ą trz  u k ła d u .

Jeśli p la n e ty  p o w s ta ły  w  ten 
sposób. Jak to  o p is u ją  K a n t i 
Lap lace  o raz  F ie s ie n ko w , obec
ny c a łk o w ity  m o m e n t pędu ca
łego u k ła d u  p la n e ta rn e g o  m us ia 
ła posiadać k ie d y ś  m g ła w ic a ; m u 
siała w ię c  posiadać ta ką  samą 
m n ie j w ię ce j masę 1 ob ra ca ć  się, 
ja k  to  w y n ik a  z p ro s ty c h  o b li
czeń. n ie s ły c h a n ie  szyb ko . N ie

m o g ła b y  w ię c  b y ć  czym ś trw a 
ły m  i  to  je s t p ie rw szy  z a rz u t 
p rz e c iw k o  ty m  h ipo tezom .

P onad to  n ie z ro z u m ia łe  Jest, d la 
czego z tego ca łego m o m en tu  pędu 
S łońce za chow a ło  ta k  m a łą  Jego 
część; is to tn ie  S łońce p os iada jąc  
masę o g ro m n ą , s tanow iącą  o k o ło  
99 p roc . ca łe j m asy u k ła d u  p la 
netarnego^ posiada za le d w ie  I  
p roc. jeg o  m o m en tu  pęd u ! Resztę 
pos iada ją  m a łe  p la n e ty ...

Przyczynę tak  niezrozumia
łego rozkładu m omentu pędu 
można tłum aczyć sobie ty lk o  
tym , że w  powstawaniu u k ła 
du planetarnego uczestniczyła 
jakaś m ateria  x zewnątrz. X 
to jest myślą przewodnią o- 
statniej hipotezy kosmogo- 
nicznej radzieckiego uczonego 
O. S z m i d t a ,

Sionce weszło kiedyś 
w obłok materii

Tą „postronną" m aterią  
biorącą udzia ł w  powstawaniu 
planet, zdaniem Szmidta, by ł 
obłok ciemnej m aterii. W ie
m y już  z poprzedniego a r ty 
kułu, iż w  przestrzeni m iędzy
planetarnej mam y w iele cie
mnej m aterii, skupia jącej się 
w łaśnie w  stosunkowo nie
w ie lk ie  obłoki, tak, że takie 
przypuszczenie nie wzbudza 
żadnych zasadniczych sprze
ciwów.

W yobraźmy więc sobie, zgo
dnie z hipotezą Szmidta, że Słoń 
ce, jeszcze jako gwiazda samo
tna, weszło kiedyś w  obłok m a-

Powstanle układu słonecznego według Laplace‘a. Od w iru ją -  
aej i zagęszczającej się m g ław icy  oddzielały się pierścienie, 
które stopniowo skup ia ły  się w  kuliste zagęszczenia -  planety. 
Z m ate rii p jtss ia fe j w centrum  powstało Słońce.



..T rybu na  ko ła  Z M P " je s t s ta łą  pozyc ja  w  „S ztandarze  M ło d y c h ". „T ry b u n a  K o ła  
Z M P “  p ro w a d z i przede w s z ys tk im  dysku s ję  nad sposobam i po lepszania p racy  kó ł 
Z M P  oraz s taw ia  sobie za zadanie om aw iać  i  rozpow szechn iać dośw iadczen ia  p racy

, j k ó ł Z M P  w  m ieście  i  na łosi.
Z w ra c a m y  się do w szys tk ich  c z y te ln ik ó w , a k ty w is tó w  p a r ty jn y c h , zetem pow skirh . 

i z w ią zko w ych , n a u czyc ie li i w ych ow a w có w  oraz do m łodz ieży  n ien a le żą re j do ZM P. 
o na dsy łan ie  do ..T ry b u n y  K o ła  Z M P “  w sze lk ich  uw ag, w ą tp liw o ś c i i p y ta ń  d o ty 
czących p ra cy  1:61 Z M P . Szczególnie dużo m ie jsca  p o w in n y  za im ów dć w  „T ry b u n  ę 
K o la  Z M P “  m a te r ia ły  op isu jące dośw iadczen ia  p ra cy  ko la  ZM P .

A d re s : „S z ta n d a r M ło d y c h ", W arszawa, A l.  I  A rm ii W P n r  U ,  „T ry b y n a  K o ła  Z M P ".

Barbara U In dońska

: Przewodnicząca koła klasowego ZM P 
przy szkole TPD w  Bia łym stoku

Organizujemy ciekaw i puczsjące 
z e b r a n ia  z e t e n p s w s k le

S tudenc i w a rsza w sk ich  u c z e ln i z zapa łom  u p ra w ia ją  g im n a s ty k ę , k tó ra  je s t podstaw ą w s z y s tk ic h  dyscy - 
•----- ------ ----- PHn s p o rto w y c h . N a z d ję c iu : p rzec iągan ie  l in y  fo t — C A F

1! 'Fr f7 saawhryiyki i mniej wykręcania się ud swoich błędówJ

Dyrekefa ZPB w Kudowie» 
Prez. PRM w Wąbrzeźnie 

i D m i  w Posilaniu hamują krytykę

W przeddzień zebrania podaję I 
wszystkim do wiadomości za
gadnienia, które będą omawia- j 
ne; każda więc członkin i kola i 
starannie przygotowuje się do | 
dyskusji. Porządek zebrania j 
z odpowiednio opracowanym i i 
wnioskami przygotowuję z Za- j 
rządem Koła. Referat zawsze | 
steram się przygotować jak  na,i- I 
krótszy i  przeważnie naw ązu ję  ! 
do życ:a naszego koła i szkoły. ¡' 
Referat trw a  20 - -  30 m inut, dy- | 
•kusja nad referatem od 30 — 50 | 
m inut. Zawsze jest ęna ożywi o- j 
na i ciekawa. Zebrania kończę j 
wtedy, kiedy temat zosta je* 1 * * * 
szczegółowo omówiony i zakot'.- i 
czony przyję tym i przez koło 1

wnioskami. Często na zebra
niach śpiewamy znane masowe
piosenki.

Na zebraniach naszych przede 
wszystkim omawiamy w yn ik i 
nauczania, bowiem hasłem na
szej organizacji jest ,.każdy 
zetempowiec — przodownikiem 
nauki i pracy społecznej“ .

Pracę w kole prowadzę pla
nowo. Dziewczęta chętnie zosta
ją  na zebraniach, gdyż wiedzą, 
że przynoszą one im dużo ko
rzyści. Oprócz tego wspólnie 
chodzimy do kina. a później na 
’to ran ia ch  dyskutujem y nad 
zagadnieniami poruszonymi w  
film ie “ .

i &

KOŃCU września ir. 
* o trzym aliśm y lis t od Tere- 
, ^ 'd frnan z Domu Młodego 

Robotnika w  K udow ie Zdroju. 
Ptsała o awansie swej koleżan- 
łt'- K rys tyny  K an i z Zakładów 
t  rzemyslu Bawełnianego w  K u 
dowie. K rystyna  K an ia  została 
awansowana na m ajstra , ale na 
nowym stanowisku n ik t się nią 
nie zajął, n ik t nie powiedział, 
jak ma wyglądać je j praca, n ik t 
nie pomógł miodemu m ajs trow i 
V! zdobyciu fachowych wiado
mości.

L is t ten opublikow aliśm y 1 5 .X. 
r i ' - U m e r z e  „Sztandaru M lo- 
nycn“ , zapytując jednocześnie 
dyrekcję ZPR w  Kudow ie, co 
'zamierza zrobić w  te j sprawie, 

opiekę roztoczy nad mło- 
o jm , niedoświadczonym m aj- 

1!®rn —• K rystyną  Kania. 
M ija ły  dn i: dyrekcja  ZPB w 

w yjaśnień nie nadesła- 
2o listopada ponownie napi- 

' w  te j spraw ie do Dy-
w  Kudow ie Zdroju. 

* ®kcja m ilczy do dziś.

|
j  p a ź d z i e r n i k a  pisałiś- 

my *>o Powiatowego Pei- 
nomoemka CUSiK w  Wąbrzeź- 
En ', ze według m eldunku nasze- 
fj v r .^es.Ponóenta chłop i groma- 
nr;;  j  pnice m ie li poważne trud - 
r . , J z dostawą zakentraktow a- 

, lnu- którego .C;iIS’K  . niechciał wcześniej niż w  paździer-
■ u przyjmować. Z tego powo

ła'. XV:e*u chłopów nie posiada
jących stodół pozostawiło len 

" Polu. gdzżc niezabezpieczony 
Pized deszczem i w ilgocią, zna- 
czhie tra c ił na swej wartości.

18 października Pow iatowy 
pełnom ocnik CUSiK przekazał 
skargę naszego czyteln ika Pre- 
®?'dium Pow iatowej Rady Naro
dowej w  Wąbrzeźnie, nie czując 
Sl? widocznie odpowiedzialnym 

niedociągnięcia, mające m ie j- 
» na terenie jego pracy. 
M -nąl październik, m in ą ł lis to

pad, m inął i grudzień. Pov*'a- 
Pełnomocnik CUSiK. ani 

rezydiam Pow ia towej Rady 
, brodowej nie raczyli odpowie- 
uee na lis t redakcji, nie raczy- 
wyjaśnić przy«.» y cy  niedociąg- 

i“f - > Pokazać jak ie  przedaię- 
j.’i ' kroki, aby nie powtórzy- 
J s‘ó one powtórnie.

| T  A L IN A  CzerniaSówna, u- 
czennica Techn ikum  Hand- 

lowo-Gastronomicznego w  Gnie
źnie pisała do nas ju ż  dość daw
no, że D yrekcja  Okręgowa Szko
len ia  Zawodowego w  Poznaniu 
wypłaca uczniom Technikum  
stypendia zawsze z dużym opóź
nieniem. Stan ten stwarza po
ważne trudności w  gospodarce 
uczniów, którzy nie przygoto
wani na tak ie  w ypadki, nieraz 
przez w iele dni pozostają bez 
pieniędzy.

2(5 m aja ub. r. odpis lis tu  koi. 
Czem iakówny przesialiśmy do 
DOSZ w  Poznaniu.

21 lipca wysia liśm y do D y
rekc ji m onit, ponieważ do te
go czasu nie przysłała nam w y 
jaśnień. Jednakże i m on it nie 
pomógł, przeto 24 listopada w y 
sia liśm y na ręce dyrektora 
DOSZ m on it drugi, zwracając u- 
wagę, że podobne p ra k ty k i są 
łam aniem  U chw ały Prezydium 
Rady M in is tró w  i Rady Państwa 
z 14.XII. 1850 r. w  spraw ie roz
patryw an ia  lis tów  i zażaleń oraz 
prosząc o wyjaśnien ie  sprawy w  
przeciągu 7 dni.

I  tym  razem DOSZ m ilczy. I 
tym  razem odżegnuje się od 
k ry ty k i. I  t j'm  razem nasz lis t 
jak iś  b iu rokra ta  z DOSZ w  Poz
naniu schował głęboko do szu
flady.

*
ry Y P A D K Ó W  takich można 
* * by cytować znacznie w ię 

cej. W ieie poważnych ins ty tu 
c ji nie odpowiada na lis ty  k ry 
tyczne naszych czyte ln ików  i 
krytyczne no ta tk i zamieszczane 
w piśmie. Dotyczą one poważ
nych spraw. Dotyczą produkcji, 
w arunków  bytowych, b iu rokra 
c i' i bezduszności, złego stosun
ku do człowieka i jego potrzeb, 
łam ania zarządzeń państwowych 
itp.

O czyni świadczy podobny 
stosunek do k ry tyk i?  W jak im  
św ietle staw ia wszystkich tych. 
którzy udzielanie odpowiedzi 
redakcji uważają za rzecz zbę
dną i niepotrzebną.

Stosunek tak i dowodzi, że 
instytucje  te nie rozum ieją zna
czenia oddolnej k ry ty k i, nie chcą 
je j przyjm ować, nie sa ucznione 
na bolączki i  sprawy ludzi, k tó 
rzy przecież sw ym i lis tam i w a l

,.Jestem przewodniczącą koła 
klasowego ZM P przy klasie 
IX  C w  Szkole 11-letniej TPD 
w  B ia łym stoku. Byłam  również 
przewodniczącą w  klasie V I II .

Potra fię zorganizować pracę 
w  kole i również przeprowadzić 
zebranie. Uważam, że zebranie 
zetempowskie wówczas jest cie
kawe i spełnia swoje zadanie, 
jeżeli jest dobrze zorganizowa
ne: innym i słowy — dobrze 
przygotowane. Chcę właśnie na 
temat prowadzenia zebrania po-

, dzielić się swoim i doświadcze
niami.

W pierwszym kw arta le  bie
żącego roku szkolnego koło na- 

| sze zostało k ilkak ro tn ie  wyróż- 
I nione za dobrą pracę na ogólno- 
j szkolnych zebraniach oraz na 
i plenum Zarządu Szkolnego 
| ZMP.

Koło nasze liczy 16 osób. 
i Wszyscy biorą udzia ł w  szkole
niu  ideologicznym. S tud iu ją  ma
te ria ły  X IX  Zjazdu KPZR. Pfie 
m ie liśm y jeszcze wypadku, by

I któraś z koleżanek nie przygo-
| łow nia się do zajęć szkolenio

wych. W  pracach zespołu chęt
nie b iorą udział koleżanki, które 
jeszcze nie należą do ZMP.

j Na zebrania zetempowskie 
} przychodzą wszystkie zet.ćm- 
j pówki. Omawiamy na nich rze- 
I czy najciekawsze i  najważniej- 
\ śze, przeważnie z życia naszej 
j klasy, szkoły. Zapraszamy na 
| zebrania wychowawczynię i 
| członka Zarządu Szkolnego 
1 ZMP.

Organizowanie zebrań zetem- 
powskich i ich sprawne prze
prowadzanie — to zagadnienie, 
które interesuje wszystkich 
zsternipowców. Jakże często 
można usłyszeć takie np. pyta
nie: „Co zrobić, by na zebrania 
przychodzili wszyscy zetempow- 
cy?“  Odpowiedź na to daje Bar
bara Głodowska, stwierdzając-.' 
że zetempowcy przychodzą na 
zebrania wówczas, kiedy jest 
ono przeprowadzone żywo i cie
kawie, kiedy na zebraniu zetem- 
powskim omawia się istotne 
sprawy, dotyczące pracy i życia 
młodzieży w  danej fabryce, 
gromadzie czy szkole.

Trzeba podkreślić, że tow. 
Barbara Głodowska opisując

| sposób przeprowadzania rebra- 
j ma, nie podała żadnego przy* 
j kładu. Nie opowiedziała nam 
! szerzej i bardziej szczegółowo o 

tym, jak ie  sprawy związane z 
I życiem szkoły omawiają na ze
braniu zetempowskim, nad ja k i
m i zagadnieniami zastanawiają 

j się i dyskutują. Szkoda również, 
i że tow. Barbara Głodowska ma 
i pisze nam o wynikach naucza
nia w  je j klasie, o tym  w  ja k i 
sposób zetempowskie koło wał
czy o jak  najlepsze w y n ik i nan- 

| k i i jak ie  sa rezultaty te j w a l- 
i k i. Wówczas jeszcze pełniej 
można by skorzystać z tych wy- 

| próbowanych doświadczeń; a 
I przecież o to właśnie chodzi 
I „T rybun ie  kola ZM P“ .

czą ze złem, ze szkodnictwem i 
b iurokracją . Ins ty tuc je  te, mało 
tego. że w a lk i te j nie popiera
ją, ale swym biernym , wycze
kującym , lub wręcz niechętnym 
stosunkiem znacznie u trudn ia ją  
tę w a lkę i  ham ują rozw ój k ry 
tyk i.

K ie row n icy  ins ty tuc ji, urzę
dów i instancji organizacyjnych, 
którzy nie udzielają jasnych, 
o twartych wyjaśnień na lis ty  
przesyłane z redakcji, którzy nie 
poczuwają się do tego, aby za
w iadom ić krytykującego, w  ja 
k i sposób poruszana przez nie
go sprawa została załatw iona i 
co najważniejsze — czy w  ogó
le załatw iona została, pragną 
widocznie zamazać szerzące się 
na ich terenie zło. w ykręcić  się 
od om awiania swoich i podle
głych im  pracow ników  czy ins- 
t j tu c j i  — błędów.

P O Z O S T A W IA N IE  lis tów  bez 
odpowiedzi, to brak k ry tycz

nego i samokrytyczuego spojrze
nia na własną pracę, to stwa
rzanie w arunków  do zaniku po
czucia odpowiedzialności u pra
cowników, do nłewypełn ian ia  
zadań i  dyrek tyw , stawianych 
przez Partię  i Rząd w  sprawie 
reagowania na k ry tykę ; to do
godne w a run k i do rozluźnienia 
dyscypliny, beztroski i zb iuro
kratyzow ania pracy.

I .o tym  musi pamiętać k ie
row n ik  każdej ins ty tuc ji, urzę
du. czy przedsiębiorstwa. Musi 
pamiętać i D yrekto r ZPB w K u 
dowie i Pow ia tow y Pełnomoc
n ik  CU S iK  oraz Prezydium Po
w ia tow e j Rady Narodowej w 
Wąbrzeźnie i D yrekto r DOSZ 
w Poznaniu i w ie lu  innych, k tó 
rzy zalegają z udzielaniem w y
jaśnień.

K ry tyka , to nasz oręż w  w a l
ce o lepsze życie. A le  oręż k ry 
ty k i będzie ty lko  w tedy skute
czny. jeżeli w ślad za nią zosta
nie zastosowana ścisła kontro la  
.yykonania wyciągniętych z k ry 
ty k i wniosków i nauk.

Omawiane w  a rtyku le  wypad
k i uchylania się od k ry ty k i i 
k o n tro li tego co zostało zrob io
ne dla usunięcia niedociągnięć, 
redakcja przekazuje do B iu ra  
L is tów  i Zażaleń przy Radzie 
Państwa.

L. JAN U SZEW SKI

L o s o iu a i i ie

„O d roku  1950 w  naszej gm i
nie składającej się z czterech 
gromad: Drogomyśla, Bąkowa, 
Zbytkow a i Zobłocio oraz m ia 
sta S trum ienia było około 240 
członków ZMP. Obecnie jest 80. 
Zebrania w  dwóch kołach: D ro 
gomyślu i  Pąkowie są organizo
wane od przypadku, względnie 
kiedy prowadzi się jakąś akcję  
ogólnonarodową. W  dalszych 
dwóch gromadach, Zbytkow ie  i 
Zabłocili, zebrania wcale się nie 
odbywają. Do dnia dzisiejszego 
nie zostały przeprowadzone ze
brania wyborcze, m im o że Za-

| rząd Pow iatowy ZM P w  Cie
szynie po lecił je  zorganizować 

i i  zobowiązał się przysłać ak ty - 
| wistę celem pomocy w ich prze- 
\ prowadzeniu. Zebrania były  
trzykro tn ie  organizowane, ale 
z Zarządu Powiatowego ZM P  

I n ik t nie przyjechał. Nie wiem., 
| czy Zarząd Pow iatowy ZMP w 
| Cieszynie nie c-hce się zainterc- 
! sować naszymi kołam i, czy te i 
| jest tak  zapracowany, że nie 
i jest zdolny do obsłużenia przez 
| okres dwóch lat chociażby je 

den raz naszego koła ZMP.
kerresoondent.

JÓZEF W OŹNICA

Młodzież Piotrkowa dyskutuje
nad Pamiątką z Celulozy**

—  Dlaczego Zarząd Powiatowy ZMP w Cieszynie już 
od dwóch lat nie interesuje się naszym kołem?

— Bądźcie cierpliwi! Właśnie losujemy i jak tylko 
wypadnie Wasze koło —  to na pewno do Was przyje-
dziemy!

Sala konferencyjna Zarządu 
I M iejskiego ZM P w  P iotrkow ie 
; zapełniła się młodzieżą. Przyby- 
I li robotnicy piotrkow skich za- 
j kładów przemysłowych, styn- 
¡ nych szklanych hut: „H orten- 
I s ji" , „Feniksa“  i „K a ry “ , uczą- 
j ca się młodzież technikum, L i- 
| eeum Pedagogicznego i 11-latek.
I Są także obecni delegaci powia- 
| tów  tomaszowskiego, ku tn ow 
skiego i innych. W ielu z nich 
trzym a w ręku książkę Igora 
Newerlego — „Pam iątka z Celu
lozy“ .

— A by zrozumieć treść książ
k i — m ówi, o tw iera jąc dysku- 

| sję przewodniczący ZM ZM P —
I tow. Prokop — trzeba cofnąć się 
myślą do okresu rządów kapita- 
listyczno-burżuazyjnych, kiedy 
to młodzież robotnicza cierpia
ła nędzę, bezrobocie i głód.

Pamięta owe czary i m ów i o 
nich stary KPP-owiec, tow. 
S tanisław  Skwarczyński, współ
organizator s tra jków  robo tn i
czych i  sekretarz kom órk i PPR 
podczas okupacji. — Już jako  
9-c io le in i chłopiec musiałem za
rabiać na siebie, rozpoczynając 
prace w hucie „H ortensja“ . 
Działo sie to przed 4.4 la ty. Do
brze pamiętam krzywdę w y 
rzucanych na b ru k  robotników, 
samoiüole fab rykan tów  i  ich po
pleczników. Jak żywe stoją m i 
przed oczyma, obrazy bitych  
szablami i  pa lkam i granatowej 
p o lic ji żon i dzieci robotniczych  
na ulicach P io trkow a podczas 
pamiętnego s tra jku  w  „H o rten 
s ji" , w roku 1932. Czytając „P a
m ią tkę", m yślałem o swojej 
w  alce i  swoim  mieście. Jakie  
bliska. wydawała m i sie powieść 
Igora Newerlego. „Celuloza" 
znalazła swój odpowiednik w 
„ H ortens ji“  — ta sama krew ro 
botnicza płynę ła przez b ruk i

i . , , ,  bäwne zagęszczenie, w 
_°” vm następowały liczne

J51 i! i w  n im  przez pewien 
wędrowało. Gdyby Słoń- 

ste nieruchoma, to czą- 
stanowiące ów obłok, 

w  a aiyby na Słońce. Z po- 
r,,^d i1 Jednak ruchu Słońca 

A jiiny  tworzyć one za S łoń
cem
k tó r j
2derzerija t y ^ cząstek ze so- 
z " * ^ erzeniom towarzyszy 
ę, l£ ®uh' zamiana energii ru -  
k‘ a v/  ciepło, lu b  energię od- 
.-ta tca ją cą  ciała. Znaczy to, 

ene; gia ich ruchu ulegała 
st ? lei s:'-eniu  i wobec tego zo- 
g i ? or)e zatrzymane przez 

nca i zmuszone do krąże- 
\vs t Wokóf niego. Tak więc 
c! ^  Istn ien ia  s iły  p rzy- 
•hatł>n--a’ cząsteczki obłoku 
Pr? Sri*, uUX a iy  wychwyceniu 
kó ł** .Słońce i tw o rzy ły  w t -  
sk pierścień m aterii,

mającej się z biegiem cza
rnie Wokó! poszczególnych 
§C| ( °  większej nieco gęsto-
.11* * ;'vorzacej w  końcu po-

0 f f 0ine Planety-thpK tei materii musiał 
w v :a~?“ Pswien ruch obroto- 
„,y 1 dlatego cząstki jego, zie- 
ruc i^C S'a‘ zachowywały ten 
gi f‘- Powstające planety po
ry • /  ten sam ruch, a więc 
ne'Je” nym k êrunku i w jed- 

> Płaszczyźnie. Pierwotnie 
tv - a tra  był bardziej chao- 
.̂ czny, jednak w miarę dołą- 

C7' aia s’ó coraz to nowych 
n i p .  formujących się
f..''r>at> ruch całości musiał się 
i 7kv ■ P^rńzięj „wyrównywać“

- uzać do pewnego średnie- 
het rucbu- szczególnie u p la - 
a Posiadających dużą masę, 
Sc !5C Powstających w m ie j-- 
W ,  , °  dużei  gęstości pyłu. 
ryg tych miejscach przypadko-
ró'wn°dChylenia u le§ały w y- 
hiż nan iP w  w iększym  stopniu 

gdzie indzie j, pratieważ 
C2V“ i^Powały tam  duże ilości 
Bień *  dołączających się do 

"W J ‘§2 . Podobny sposób, według 
k s i 1<3- Powstawały również 
r ó w ^ y c e> Pow stawały one 
j jej * m a te rii rozrzedzo- 
ja v  Z!?a^dojącej się w  pobliżu 
tv ‘ y s fo rm u jące j się piane- 
c ’ Jednak nieco da ie j niż te 

Ł;Stki, % k tó rych  form ow ała

się planeta. Tak więc kon- 
densujące się tam  cząsteczki 
tw o rzy ły  ciało, k tó re  w w y n !- 
ku  p raw  m echaniki poruszać 
się zaczynało w okó ł danej 
planety. .

Złoili 3 paistała z 
ira le rii...

z\mm\

Interesujące i frapu jące jest 
tu ta j m iędzy in nym i j to, że 
według hipotezy Szm idta Z ie 
m ia i  p lanety powstały z p ier
w otn ie  zim nej m ate rii, a nie 
z rozżarzonej, jak  to w yn ika  
np. z hipotezy Fiesienkowa.

Zatem wnętrze Z iem i nie 
jest tak gorące, ja k  to p ie r
w otn ie  przypuszczano Ow
szem,, posiada ono dość wyso
ką tem peraturę, k tó ra  się w y 
tw orzy ła  w skutek tego, że 
przy każdej kondensacji tem 
peratura cia ła wzrasta, nie 
wzrasta jednak tak  znacznie, 
abyśmy w nętrzu ziem i przy
pisywać m ogii tem peraturę 
k ilk u  tysięcy stopni, ja k  to 
p ie rw o tn ie  geologowie i  geo
fizycy przypuszczali.

Zdarzenie, w  w yn iku  k tó 
rego powstał nasz uk ład p la 
netarny, w  żadnym wypadku 
nie było jak im ś zdarzeniem 
w y ją tko w ym ; znamy w ieie 
obłoków m ate rii m iędzygw iaz. 
dowej i  w iem y również, że 
wszystkie gw iazdy poruszają 
się w  przestrzeni. Zatem w e j
ście gw iazdy do obłoku ma
te r ii m iędzygwiazdowej nie 
jest niczym  n iezw ykłym , lecz 
raczej czymś codziennym w 
¿wiecie gwiazd — zwłaszcza 
w  obszarach, leżących w po
b liżu  płaszczyzny Drogi Mlecz 
nej, w k tó re j tych obłoków 
mam y bardzo w iele i w k tó 
rym  zna jduje sią również na
sze Słońce, Jeśli więc h ipote
za Szmidta jest słuszna, to 
szczególnie w ie le  układów 
planetarnych powinno po
wstawać w okół gwiazd leżą
cych w łaśnie w  płaszczyźnie 
Drogi Mlecznej...

M y  $ p i i¥ l> iĆ  sUlfZRCŚĆ
hipotezy Szsśsfia...

Nie marny dziś możliwości 
instrum enta lnych sprawdzenia

słuszności tego wniosku, nie 
możemy odkryw ać obecności 
małych- p lanet w okó ł gwiazd 
ze względu na niedoskonałość 
naszych instrum entów  obser
wacyjnych. Jednak ta okolicz
ność nie przekreśla wcale 
m ożliwości sprawdzenia słu
szności hipotezy Szmidta na 
inne j . drodze, lub  na innych 
drogach. Chociażby np. na 
drodze zbadania wnętrza Z ie

m i i przekonania się o słu
szności przypuszczeń Szmidta 
co do je j n isk ie j stosunkowo 
tem peratury. Porównanie
składu chemicznego Ziem i : 
Słońca, też może w iele w tej 
spraw ie powiedzieć, ponieważ 
skład chemiczny Ziem ; i p la
net, musi oyć podobny raczej 
do składu chemicznego mgia- 
w ic ciemnych, niż do Słońca.

Oto k ilk a  z-agadnień. wiążą

cych się bezpośrednio z hipo
tezą Szmidta. Zagadnień tych 
jest znacznie więcej. W ym ie
nianie ich zajęłoby jednak 
zbyt w iele miejsca i dlatego 
poprzestaniemy na tym .

❖
N ie znaczy to oczywiście, że 

hipoteza Szmidta jest na jdo
skonalszą i  ostateczną, n ie
w ą tp liw ie  po n ie j przy jdą in 
ne hipotezy, hardziej szczegó
łowe, bardziej zgodne ze sta
nem naszej wiedzy. N iem niej 
hipoteza ta odegrała i będzie 
jeszcze odgrywała swą rolę 
zapładniającą, w  związku bo
w iem  z powstaniem tej hipo
tezy wzm ógł się ogromnie 
ruch zarówno w  astronom ii 
is k  i w  naukach o Ziemi. 
Sprawa pochodzenia układu 
planetarnego wzbudziła nawet 
dyskusję dotyczącą spraw e- 
w o lu c ji gwiazd, ponieważ 
kw estii powstania układu p la
netarnego nie można od ry
wać od zagadnienia powsta
wania, gwiazd i  naszego S łoń
ca. Pam iętajm y, że w iek Z ie
m i n ie  w ie le różni się od w ie
ku Słońca; ta okoliczność zmu
sza nas do szczególnie czu j
nego stosunku do zagadnień 
kosm ogonii uk ładu  p lanetar
nego, do łączenia sprawy po
chodzenia Z iem i ze sprawami 
pochodzenia gwiazd.

Tak czy inaczej hipoteza 
Szmidta spełnia swoją roię 
insp ira tora  nowych badań, po
dejm owanych we w łaściwym  
k ie runku , spełnia więc to, o 
co głównie chodzi we wszy
stkich hipotezach naukowych...

P iotrkowa i  W łocławka, dla te j 
samej sprawy padł od k u li po
lic jan ta  w P io trkow ie m łody 
KŻM P-owiec, W ładek Nowak.

Pio trków  m ia ł także swoje 
Kozłowo, dzielnicę bezrobotnych, 
pełną nędzy, brudu, ziemianek^ 
w  których gnieździli się ludzie, 
słynną „Abisyn ię“ , przy hucie 
„Feniks“ .

Wiem o n ie j z opowiadania 
ojca — m ów i tow. Zbigniew 
Pietrasik, m łody k ie row n ik  
św ietlicy hu ty „H ortensja“  — 
A uto r napisał tę powieść dla 
nas. K iedy czytałem o życiu 
Szczęsnego, przychodziło m i na 
myśl, że takich Szczęsnych 
wśród nos jest w ie lu . Szukają 
oni drogi do pokonania trudno
ści i zna jdują ją, czego dowo
dem jest bohaterska walka na
szej młodzieży o wykonanie  
planów produkcyjnych.

— „B y łam  i  jestem nadal do
brą uczennicą i  ak tyw is tką  
ZM P  — jednak by ł inny okres 
w moim  życiu  — m ów i Józefa 
Dela z Liceum  żeńskiego w  
P iotrkow ie. — We wrześniu za
częłam zaniedbywać się w nau
ce, oga.rnęła m nie jakaś dz iw 
na apatia. Stopnie m iałam  co
raz gorsze, zaniedbywałam pra
ce społeczną i  w łaśnie w  paź
dziern iku ktoś dał m i do prze
czytania „Pam iątkę z Celulo
zy". Zaczęłam ją  czytać, nie 
mogaę oczu oderwać od te j 
książki. K iedy późno w  nocy 
skończyłam ostatnią kartkę, za
stanowiłam. się nad swoim ży
ciem, i porównałam  je  z życiem  
Sczęsnego i  w arunkam i w ja 
kich on m usia ł zdobywać swoje 
wiadomości. Ojciec m ój ma. p ra
cę — m yślałam  — chleba nam 
nie brakuje, posiadamy z rodzi
ną mieszkanie, mogę się uczyć. 
Państwo pokryw a wszelkie ko-

szty m oje j nauki, a więc nie 
ucząc się — szkodzę nie ty lko  
sobie, ale narodowi.

I  w tedy właśnie w moim ży- * 
! ciu nastąpił przełom  i  zarazem 
i poprawa. Na wzorze Szczęsnego 
| nauczyłam się hartować swój 
\ charak.er i  zr ozy m iałam zasad- 
I aiczy cel życia.

Dzisiaj nadal jestem przodow- 
, nicą nauki i  ak tyw is tką  Zw iąz- 
I ku Młodzieży Polskiej.
! — W ramach zobowiązań
| pozlotowych założyliśmy w hu- 
I cie „H ortensja“  młodzieżową 
| brygadę produkcyjną  — m ów i 
! k ie row n ik  brygady W ito ld  W ła- 
I dziewicz. — Często m usieliś

my walczyć z trudnościami, sta- 
: w ianym i nam przez m ajstrów  
j strzegących swoich tajem nic za- 
! wodowych. Nie załamaliśmy się 
I jednak w swojej pracy. Prze
leży la liśm y tę książkę jednym  
i tchem i długo rozmawialiśmy 
| o walce Szczęsnego.

Doszliśmy wspólnie do wnio
sku. że przez naszą pracę, pod- 

| niesienie swoich kw a lifika c ji, 
j kontynuujem y walkę Szczęsne- 
| go o lepszą przyszłość.

~śr
Czasy sanacji m inę ły  na za- 

| wsze. N ikną też "po nich „pa - 
! m iątkowe zabytki kap ita lizm u“ .
| Nie ma śladu w  P io trkow ie  po 
I ziemiankach i budach, na m ie j- 
i scu ich są obecnie tereny pod 
I obiekty przemysłowe huty „Fe- 
i n iks“ . .Pełną parą pracują p io tr- 
| kowskie hu ty i zakłady. Walczy 
w  nich bez przerwy' o wykona
nie planu bohaterska młodzież 
tak zacięcie, jak  zacięta była 
walka Szczęsnego, bohatera „Pa
m ią tk i z Celulozy“ , o lepsze ju 
tro  polskiego robotnika i  chło
pa.

M IECZYSŁAW  K O ZA K  
Łódź

M z ie ż  Zasadniczej Szkoły w C iąż lo iiiid i
otrzysiiaia stołówkę

„Ze względu na dobro naszych 
kolegów i  koleżanek prosimy 
Cie, Redakcjo, o ja k  na jrych le j
szą in terwencję".

Tym  gorącym wezwaniem za
kończyli swój lis t koledzy Sta
nisław  Koza i  Eugeniusz Ma
ty ja  z Zarządu Szkolnego Koła 
przy Zasadniczej Szkole Meta- 
iowo-E lektrycznej w  Ciężkowi
cach, pow. Tarnów.

I rzeczywiście dia młodzieży 
szkoły była to sprawa ważna 
— chodziło o pomoc w uzyska
niu zezwolenia odnośnych 
władz na urządzenie stołówki

I dla uczniów i nauczycieli szko- 
| ły. Młodzież zamieszkała w  pół
internacie i dojeżdżająca z od-

I ległych miejscowości, pozba-
j w ioną była w ciągu dnia nauki
| i pracy warsztatowej ciepłego 
j posiłku. A nadchodziła zima.
i mrozy —- i zapewnienie gorą- 
; cych posiłków stało się ko
nieczne.

Porozumieliśmy się z DOSZ 
w  Krakowie. Otrzymaliśmy 
szybko krótką, ale treściwą 
odpowiedź: „Stołówka przy Za
sadniczej Szkoie w  Ciężkowi
cach została już zorganizowa
na, o zaopatrzenie w  a rtyku ły

| spożywcze dba Gminna Spół- 
I dziełnia Samopomocy Chlop- 
I skie j“ .

Dlaczego w tak im  razie nie 
| napisali już ani słowa więcej 
, koledzy ze Szkoły Metalowo- 

Blektrycznej w • Ciężkowicach? 
Czy uważacie, drodzy Koledzy, 

! że do Redakcji należy pisać 
| ty lko wtedy, gdy są trudności 
| i kłopoty? Chcielibyśmy w ie- 
| dzieć i o Waszych radościach.
| Może napiszecie do nas coś o 
| Waszej nauce, o Waszej pracy 
! społecznej? O pracy koła ZMP?

(J. K.)

K r z y w d y  k o l  J a r o s z a  n ie  m o ż n a  d a r o w a ć
B T B L IO G H A F IA

B. G. F io sen ko w  „K o s ir.o g tm ia  
U k ładu  sioneczncgo“ , „K s ią ż k a " ,  | 
1947 r.

q . S zm id t „C z te ry  w y k ła d y  t> I 
te o r ii  pochodzen ia  Z ie m i“ , P ań- i 
s tw ow e  W y d a w n ic tw o  N aukow e, [ 
1952 r. *

W . Z onn  „Z a g a d n ie n ia  w spó ł- ! 
eaesnej k o s m o g o n ii“ , PZW S. J952 r.

K . R u d n ic k i „C o  w ie m y  o p o 
w s ta n iu  Z ie m i i  p lu n e t‘% L ud o w a  
S p ó łd z ie ln ia  W yd a w n icza . 1950 r.

Rozpad obłoku m a te rii na zgę szczenią i tworzenie się X nich 
układu słonecznego według teo rii Szmidta.

t) K o sm ogon ia  Jest n au ką  o po
chodzen iu  poszczegó lnych c ia t 
n ie b ie s k ic h  lu b  ich  zespołów.

ę  H ip o te za  — p rzypuszczen ie , 
d o m ys ł, te o ria  o p a rta  na p ra w 
d o p o d ob ie ńs tw ie .

Nasz korespondent z 1,9 b ry 
gady SP, Eugeniusz, Sobczak, 
w  swym  liście do redakcji p i
sze:

„N iedawno przyjechał do na
szej brygady SP w  Gdyni 
kol. Jerzy Jarosz. Kolega ten 
przed przybyciem do brygady 
przez, rok czasu ciężko praco
w a ł u kułaka Jana Urow lckic- 
go, we wsi Duchów, powiat Ot
wock.

M usia ł on tam wykonywać 
najcięższe prace, dbać o 8 krów, 
5 koni i trzodę chlewną.

K ula ł5 wcale nie dbał o nie- | 
|go, pie pozwalał mu się uczyć. \
I źle go odżywiał i nie dawał ] 
j ciepłego odzienia na zimę. Za | 
¡ciężką pracę kol. Jarosz n ie 1 
| otrzymał należnego wynagro- 
jdzenia, ty lko  jedno stare ubra
nie robocze i gumowe buty.

Kol. Jarosz, nie chcąc być 
dłużej wyzyskiwany przez, ku 
łaka. u którego ciężko pracu
jąc strac ił zdrowie, nie mogąc 
znosić dłużej kułackiego w y
zysku. uciekł od Urowickiego i 
przyjechał do brygady SP, I

W brygadzie życie jego będ 
szc-ęśliwsze, będzie się t; 
mógł uczyć, zdobyć zawód“ .

A le choć zm ieniło się żyi 
kol. Jarosza — krzyw dy je 
nie można darować. K u lak  Ul 
w iek i musi koied Jaroszu 
wypłacić wynagrodzenie za 
go ciężką pracę i zwrócić i  
koszta- leczenia zdrowia, k tt 
s trac ił pracując u niego.

O dopilnowanie tego prosh 
Prezydia n  G m innej Rady i  
rodowej w W iązownl.



Brygada młodzieżowa rąhacza Br. Wśjclka w kopalni „lożo dary“
uzyskuje IS2 pr©€?emt nermy dziennej

Ludzie p r a c y  z  c a łe g o  k r a j u  m e l d u j ą  w  n o w y m  r o k u  o  w y s o k i m  t e m p i e  p r a c y

1 U r o c z y s t e  w r ę c z e n i e
Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej

doktorowi S. Kiczlu

Nowe osiągnięcia w  podnoszeniu wydajności pracy, wzmożenie w a łk i o lepsze wykorzystanie 
sprzętu i  urządzeń, o jakość p rodukc ji, wprowadzenie nowej techn ik i i nowej technologii, 
upowszechnianie przodujących metod pracy, racjonalna oszczędność m ateria łów  i surowców 
—  oto drogi, k tó rym i kroczą przodujące załogi robotnicze od pierwszych dn i stycznia, dążąc 
do nowych sukcesów dla dobra ludzi pracy, d!a s iły  państwa ludowego.

P lan styczniowy załoga posta
now iła  wykonać co na jm n ie j w  
10S proc.

Jak donosi załoga kopaln i 
„K a ro l“ , p lan za pierwsze czte-

r ,__  . . . . . .  . . . . . . .  , , ,, , ry  dn i stycznia — m im o zna-
Goraz licznie j napływające j poważnych zadań czwartego ro- czołowa w  przemyśle w ę g lo w ym ; eznych trudności na odcinku 

m e ldunk i z kopalń węgla świad- ku Planu 6-ietniego. 'załoga kopa ln i „Boże dary“ . Z odstawy — został wykonany w
czą o dobrym  starcie szereguj Już od pierwszych dn i s tycz-' początkiem bież. miesiąca u r u - :0ko>o 105 proc.' Załogi oddziało-
załog górniczych do rea lizacji nia poważne sukcesy uzyskuje chornion0 tam nowy oddział i we kopa ln i podejm ują konkre t-

, ścianowy, któ iego załoga nic ne zobowiązania w ykonania po-

K ólko  M iczurinow skie przy Państwowej Szkole Ogólnokształ
cącej stopnia licealnego w Czudcu doczekało się poważnych u:y- 
n ików  swej pracy. W ogrodzie i szklarniach szkolnych rosną 
nowe odm iany roś lin  wyhodowane przez młodzież.

Na zdjęciu koleżanki z sekcji kw iac ia rsk ie j przeprowadzają 
doświadczenia nad specjalnym  systemem zapylania p rym u lk i. j

Foto CAF

ustępuje innym  ścianowcom ko
paln i, w ykonu jąc średnio 124 
proc. norm y. W szystkie oddzia
ły  kopaln i podję ły zobowiążą - 
nia ponadplanowego wydobycia. 
Przodują w  tym  wapółzawodni- 
c tw ie n iod z ! górnicy, z których 
ponad 80 proc. już  wysoko prze
kracza zadeklarowane zobowią 
zania. P rym  wiedzie młodzieżo
wa ściana w oddziale II,  gdzie 
np. brygada rębacza Bronisła - 
wa W ójc ika uzyskała w trzecim  
dniu pracv w  tym  roku 132 pro
cent norm v, zaś zespół prze 
k ładkow y Andrze ja  Sułkow skie
go w ykona ł 136 proc. normy. 
P iękne osiągnięcia uzyskuje 
również załoga ścianowego od
działu I. Wśród rębaczy fila ro 
wych wysuwają się na czoło 
zespoły Jana Pająka i  Jana 

I Kściuczyka. Już o 30 proc. prze- 
¡k ra rza ią  one swoje zobowiąza- 
■ nia dzienne na okres stycznia 
; br. uzyskując ry tm iczn ie  do 
170 proc. norm y. Zaioga kopal
ni „Boże dary“ , k tóra plan ub. 

I miesiąca wykonała w  111 proc. 
w ciągu pierwszych dn i bm. u- 
zyskała 113 proc. planu p rzew i
dzianego na len okres.

Pom yślnie w ys ta rtow a li do 
j w ykonyw ania  tegorocznych za- 
j dań produkcy jnych również gór

nicy kopaln i „Em inencja“ . W 
. j dniach 2 i 3 bm. wszystkie bez 

_  . .  „ . „  _ ,  I w y ją tk u  załogi przodkowe tej

Bslepci zagraniczni na Kongres Horodow S i . r T S . z t y S i :  
wśród rodn ików  Łodzi i Piotrkowa Tryb.nosć

W ostatnich dniach w  Łodzi i P lanu 6-letniego — K om binat 
i  woj. łódzkim  przebywała g r u - j  Przemysłu Bawełnianego im. 
pa delegatów z A m eryk i Po- j M. N owotki. W czasie spotka- 
łudn iow e j i A fry k i Północnej, j nia z załogą goście w yraża li głę- 
uczestników Kongresu Narodów i boki podziw dla rezu lta tów  po- 
w  Obronie Pokoju. | ko jow ej pracy polskie j klasy

nadplanowej p rodukc ji do koń
ca bm.

G órn icy kopa ln i im. 
.1, Stalina, k tó rzy  w  roku ub.
planu nie w ykona li, w  p ie rw 
szych trzech dniach pracy w 
roku 1953 zrea lizowali plan pro
dukc ji z nadwyżką.

Również górnicy kopa ln i „A n 
na", ' rea lizu jąc zobowiązanie 
pełnego w ykorzystania zdolności 
produkcyjne j przodków węglo
wych, systematycznie w ykonu ją  
p lany dzienne. Równocześnie 
nie ustają w  w ysiłkach inżyn ie
row ie i  technicy zakładu, k tó  - 
rzy  — przez odpowiednie roz - 
planowanie pokładów j p a rtii 
węglowych przewidzianych do 
eksploatacji — lik w id u ją  tru d  - 
ności kopalni, »powodowane z ły 
m i w arunkam i geologicznymi.

★
W  obliczu czwartego roku P la

nu 8-letniego hu tn ic tw o polskie 
stoi przed nowym, doniosłym 
wydarzeniem. W nied iug im  cza-

autom etyki załadowczej pieca 
„C ". Dzięki tym  wspaniałym  u- 
rządzeniom radzieckim  — zała
dunku k ilk u  tysięcy ton tw o
rzywa wielkopiecowego dziennie 
dokonywać będzie jeden czło
w iek — maszynista wagon-wa- 
gi.

Wzruszenie ogarnęło inżynie
rów  i techników gdy po naciś
nięciu odpowiedniej dźw igni 
przez maszynistę wagon-wagi 
ruszyły urządzenia skipowe. 
W szystkie następne czynności 
odbyw ały się automatycznie. 
Tworzywo wielkopiecowe tra fia  
do jam y skipowej, a stamtąd 
transporteram i do pieca.

„Od pierwszych dni nowego 
roku rozpoczęliśmy wytężoną 
walkę o lepszą jakość naszej 
produkcji, która dotychczas po
zostawiała bardzo wiele do ży
czenia — m ów i dyrek to r W ar
szawskich Zakładów Przemysłu 
Gumowego — Subdysiak. — Fa
bryka rozpoczęła produkowanie 
gumowego obuwia roboczego 
według nowego wzoru techno
logicznego, opracowanego przez 
własnych inżynierów  i techni
ków. Nowa technologia zapew
nia o w iele wyższą jakość obu
w ia niż dotychczas“ .

Równocześnie załoga Zakła- 
sie oddany zostanie do pełnej i dów przystąpiła do lepszego or- 
eksploatacji nowy agregat pro- ! ganizowania i planowania pro
dukcyjny — w ie lk i piec w  j dukcji. Od pierwszych dni sty- 
hucle „Kościuszko". O przyspie- I cznia wprowadzono tzw. system 
szenie w m iarę swych m ożliwo- i rozliczeń m iędzywydziałowych, 
ści term inu uruchom ienia w ie l- I k tó ry  jest próbą zastosowania 
kiego pieca ,.C“ walczą z zapa- j rozrachunku gospodarczego mię- 
łem inżynierow ie i technicy roz- I dzy poszczególnymi wydziałam i, 
ruchowej grupy elektrycznej j System rozliczeń rniędzydziało- 
oraz członkowie brygad mecha- i wych pozwoli u jaw n ić  nowe re- 
n ików . I zerwy produkcyjne w  poszcze-

Przeprowadzono już ostatecz- i gólnyeh działach wytwórczych, 
ną próbę działania, dostarczonej , pozwoli ulepszyć znacznie pla- 
nam przez Związek Radziecki nowanie wewnątrzzakładowe.

W pierwszych dniach pracy 
IV  roku Planu Sześcioletniego 
cała z-aloga E lektrow n i W ar
szawskiej wymaga swe w ys iłk i 
by od pierwszej c h w ili sprostać 
nowym, zwiększonym zadaniom. 
Najlepsze w yn ik i w pracy osią
ga' obecnie załoga remontowa, 
k tóra postanowiła pierwszy ka
p ita lny  remont kotła w br. skró
cić o dwa dni, co przyspieszy 
zwiększenie mocy e lektrow ni o 
2 MW. W pracach remontowych 
biorą udział brygady: kotłowa, 
m urarska i rusztowa. Większość 
personelu tych brygad osiąga o- 
becnie około 206 proc. normy. 
Dzięki temu wyrem ontowany 
kocioł zostanie już niebawem 
włączony do sieci.

Cała załoga remontowa pra
cuje bardzo ofiarnie. Na szcze
gólne wyróżnienie w  brygadzie 
rusztowej zasługuje ślusarz Jan 
Kńbiszewski, w  brygadzie ko tło 
wej wyróżnia się ślusarz Jan 
M ichalczewski, zaś w brygadzie 
m urarsk ie j przodują Stefan W al- 
kiew icz i Józef Kostyra.

Nową uchwałę Rady M in i
strów  załoga rem ontowa przyję
ła z pełnym zrozumieniem, sta
rając się jeszcze bardziej ulep
szyć metody swej pracy I je j 
wydajność.

„Rozumiemy — stw ie rdz ił ślu
sarz Robert U w lra  — że nowa 
uchwala stanowi dalsze umoc
nienie naszej gospodarki, dalsze 
umocnienie Frontu Narodowego. 
Ustabilizowanie rynku  na 
wszystkie a rtyku ły  przy rów 
noczesnej podwyżce płac. po
może nam w  ułożeniu budżetu 
domowego. W yrugu jem y też 
nareszcie spekulantów, a sta
nie się to tym  szybciej — im  
bardzie j zdecydowanie będzie
m y występowali przeciwko 
n im  na rynkach 1 targow is
kach".

I  bm. na K rem lu  w sali
S w lerd iow skie j odbyła się uro
czystość wręczenia M iędzynaro
dowej Nagrody S ta linow skie j 
..Za u trw a lan ie  pokoju między 
narodam i“ , wyb itnem u działa
czowi społecznemu Ind ii, prze
wodniczącemu H induskie j Rady 
Pokoju doktorow i S. K icziu.

Na uroczystości obecni byli 
Uczni przedstawiciele społeczeń
stwa radzieckiego oraz bawiąca

ju  w W iedniu. Obecny b y ł rów *
nież ambasador In d ii w ZSRR, 
Memon z małżonką.

W prezydium  zaję li m iejsca 
przewodniczący K om ite tu do 
spraw Międzynarodowych Na
gród S talinowskich, członek A< 
kadem ii Nauk ZSRR D. Sko- 
bielcyn, jego zastępcy K uo Mo 
-żo i L. Aragon, znana dzia
łaczka Chińskie j Republiki L u 
dowej Sun C zi-I.ln , przewodni-

w M oskwie hinduska delegacja, j CZ3C>’ Radzieckiego K om ite tu  
która brała udział w Kongre- i Obrony Pokoju N. Tichonow, 
sie Narodów w Obronie Poko- ' I lia  Erenburg i inn i.

Republikanie obsadzili kluczowe stanowiska
w Kongresie  a m e ry k a ń s k im

Nowa wielka budowla socjalizmu 
powstaje w Czechosłowacji

Powstający w Kunczycach nad Ostrawą w ie lk i kom binat hu t- 
. . . i robotniczej. niczy im . K lem enta G ottw akla jest Jedną z najw iększych budo-

Goscie zagraniczni o d w ie d z ili, w  godzinach popołudniowych w il socjalizmu Czechosłowacji.
dnia 5 bm. bo jow nicy o pokój , P rodukcja nowego kom bina- 
z A m eryk i Południowej i A iry -  j którego budowa będzie trw a 

i Północnej spotkali się z m ło- iy przez 5 lat, będzie przewyż- 
i dzi tą  studiującą na wyższych ; szaj a produkcję w itkow ick iego 

*]niarh łń d rk irh  Rnntkanip ! i___l :   u  ____  ... _

Pod naciskiem opinii publicznej 
min. obron? Indonezji pedaf do dymisji

Zakłady Przemysłu Baw ełnia- j 
nego im. Sz. Hum ania w  Łodzi, i 
gdzie by li serdecznie przyjm o 
wani przez załogę.

W  P io trkow ie  T ryb. członko- j uczelniach łódzkich. Spotkanie j kom binatu hutniczego w Ostra
w ie  delegacji zw iedzili budowę ; up łynęło w n iezwykle serdecz- wie, k tó ry  czescy kap ita liśc i bu- 
jednego z w ie lk ich  obiektów 1 nej atmosferze

Delegacja pisarzy polskich 
z Moskwy do Warszawywyjechała

5 stycznia br. wyjechała z 
M oskwy do Warszawy po 2-
mięsięcznym pobycie w ZSRR 
delegacja polskich pisarzy z 
generalnym sekretarzem Zw iąz
ku L ite ra tów  Polskich J. Pu
tram entem  na czele.

Na dworcu b ia ło rusk im  de
legację żegnali przedstaw icie
le Zw iązku Pisarzy Radziec
kich oraz ambasady PRL w 
Moskwie.

dowali przez 100 lat. W nieby
wale szybkim  tempie zakończo
no budowę 2 pieców hu tn i
czych, 4-ch pieców m artenow- 
skich i 2-ch ba terii koksowni
czych.

W ielkiego rozmachu nabiera 
uprzemysłowienie S łowacji. Po

wstanie kom binatu hutniczego 
we wschodniej S łow ac ji prze
kształci całkow icie ten k ra j.

5-!etni plan rozwoju gospo
dark i narodowej Czechosłowa
c ji przew iduje budowę w ie l
k ich e lek trow n i wodnych m. in. 
w  Siany niedaleko Pragi, w  L ip 
nie. na Orawie i Wagu w Sło
w ac ji 1 in. Łącznie powstanie 
19 e lektrow ni. P rodukcja ener
gii e lektrycznej w  r. 1955 wzro
śnie o 300 proc. w porównaniu 
z r. 1950.

Agencja TASS podaje z Dża
karty , iż m in is te r obrony Indo
nezji G om unku B ivono podał
się do dym is ji.

Jakko lw iek fo rm alnym  pre
tekstem dym is ji była nom ina
cja na dowódcę jednego z ok rę- 
gów wojennych oficera, k tó ry  
nie cieszył się względami I l i  co
co, to faktycznie dym isja  ta na
stąpiła w  w yn iku  poważnego 
nacisku op in ii publicznej, nie-

.1 stycznia br. odbyło się w  
Waszyngtonie pierwsze posie
dzenie nowego Kongresu ame - 
rykańskiego.

Tak samo ja k  w  poprzednim 
Kongresie decydującą s iłą  w 
Kongresie obecnym jest k o a li
cja repub likanów  i. p o łu d n io 
wych dem okratów. K oa lic ja  ta 
liczy 71 senatorów na ogólną 
liczbę 96. W Izbie Reprezen
tantów  koa lic ja  ta rozporządza 
326 głosami na ogólną liczbę 
435.

W odróżnieniu od Kongresu 
poprzedniego w Kongresie obec
nym  wszystkie stanowiska k lu 
czowe są obsadzone przez repu 
b łlkanów , a nie przez dem okra
tów, przy czym wśród rep ub li
kanów zajm ujących te stanowi 
ska przeważają członkowie g ru 
py Tfafla.

Jak podkreśla dziennik „N ew  
T o rk  T im es", członkowie g ru 
py Tafta będą przew odniczyli w 
9 kom isjach senackich, których

ogółem jest 15 oraz w  13 ko* 
m isjaęh Izby R eprezentantów  
k tórych jest ogółem 19.

Pierwsze posiedzenie Kongr*» 
su w  dn iu  3 grudn ia było p o « 
święcone przede wszystkim  wy* 
borow i przewodniczącego Izby  
Reprezentantów 1 przewodniczą« 
cych kom is ji obu Izb. Jak wia« 
domo, przewodniczącym Izby  
Reprezentantów w ybrany został 
repub likan in  Joseph M a rtin . 
Tymczasowym przewodniczącym  
Senatu do chw il; objęcia stano* 
w iska przez w iceprezydenta 
N lxona, k tó ry  z urzędu jetrt 
przewodniczącym Senatu, został 
w ybrany jeden z najbliższych 
p rzy jac ió ł Tafta  — Bridges.

Organ finans je ry  amerykaA« 
skie j „W a ll S treet Journa l“ , 
wskazując na fakt, że kon tro la  
nad nowym  Kongresem należy 
do grupy T a fta  nie uk ryw a  swa* 
go zadowolenia 1 pisze: „Będztą 
to Kongres zdecydowanie kon 
serw atyw ny".

kaw a ł kom un ika t K om ite tu 
FPK departam entu Sekwany o

Sztandar
MŁODYCH s »  - J r  "  *  '  4 *

Turni?j Miast w szermierce

Warszawa zwycięża Katowice 0:7  
Wrocław remisuje z Krakowem 8:8

W  p on ie dz ia łe k  w  godz inach  p o p o łu d n io w y c h  rozpoczą ł »lę 
vr W arszaw ie  T u rn ie j M ia s t w  s z e rm ie rc e . T u r n ie j  ro z g ry w a n y  
J e it system em  te re n o w y m , b io rą  w n im  u d z ia ł re p re z e n ta c je  n a j
s iln ie js z y c h  o ś rod kó w  s z e rm ie rc z y c h  w k r a ju  t j .  K a to w ic , K ra k o 
w a , W ro c ła w ia  ! W arszaw y. K a ż d a  d ru ż y n a  sk ład a  się z 8 zaw od 
n ik ó w  w a lczą cych  po d w ie  o s o b y  we f lo re c ie  k o b ie t i  m ężczyzn, 
w  szpadzie i  szab li.

Agenci imperaiizmu amerykańskiego w 1 0
> skazani na karę więzienia

Dziennik „B e rline r Zeitung" ; gu ub. r. około stu zamachów
donosi, że dnia 2 stycznia 1953 r. j terrorystycznych na pograniczu 
w sądzie m ie jsk im  w riemokra- ; sektorów I w demokratycznym 
tycznym  sektorze Berlina od- 1 sektorze Berlina . Rozpowszech- 
byi się proces przeciwko sześciu j n ili on; około 100 tysięcy egzem- 1 
terrorystom  — członkom faszy- ■ plarzy oszczerczych broszur I 
s łońskiego „Z w iązku  W alk i ; ulotek. Z ryw a li hasła i transpa- 
M lodzieży N iem ieckie i“ . \ renty wzywające do pokoju, na-

S-teściu oskarżonych — I.ot- padali na urzędników po lic ji lu- 
har Be,hor, Oskar Kostrewa. dowoj.
Horst Feind G m n th e r Anders, t Łothara Bethora.
Zygfryd Schroeder i Inga D iet- 0skara K ostrewę. Homla Feirda 
teł — należeli do grupy „Sued" . . , .  .. . ,
Zw iązku W alki M łodzieży Nie- . „10 la^  B
m ieckiej. Na zlecenie Am eryka- na ® Z ygfryda Schroedera — 
nów i  przy ich pomocy finan- | na 5 lat, a Ingę D lette l — na 4 
sowej oskarżeni dokonali w  clą- I la ta więzienia.

śm Ę Ę m

zadowolonej z antynsrodowej 
p o lityk i m in is tra  obrony i pra
w i wych socjalistów.

Kom unistyczna Partia Indo- 
n - j i opublikow-ala oświadcze
ni 2 , w  k tó rym  demaskuje p raw 
dziwe obiicz.e praw icowych so
c ja lis tów  jako agentów impe
ria lizm u angielsko - holender
skiego. jako organizatorów pró- | r u n ię c iu  Andre  M arty  z sze- 
by zamachu stanu. | regów pa rtii.
--------- --------------------------------- ---------- w  dniu 3 stycznia odbyło i!ę

¡pod przewodnictwem  sekretarza 
M adleine V incent posiedzenie 

; Kom ite tu FPK departamentu 
: Sekwany dla rozpatrzenia —
| zgodnie z. art. 35 statutu FPK 
i — jednom yśln ie p rzy ję te j u- 
: chw ały Podstawowej Organiza
c ji P arty jne) przy dworcu ko
le jow ym  Massena w spraw ie u- 

! sunięcia Andre  M arty  z F ran-

Komitet FPK dep. Sekwany 
usunął A. Marty z szeregów partii

Dziennik „H um antte “  opub li- l cuskiej P a rtii Kom unistycznej,
K om ite t zapoznał się z u - 

chwałą przyję tą  30 grudn ia 
1952 r. przez K om ite t P a rty jn y  
X I ! I  okręgu Paryża, k tó ry  jed 
nom yśln ie zaaprobował uchwa
łę Podstawowej O rgan izacji 
P a rty jn e j przy dworcu ko le jo 
wym  Massena.

Po wysłuchania sprawozda
nia członka K om ite tu  FPK Bo- 
chct, K om ite t FPK departam en
tu Sekwany aprobuje 1 za tw ie r
dza te uchw ały i postanawiał 
usunąć Andre M arty  z Francu
sk ie j P a rtii Kom unistycznej.

Francja nadal bez rząda

t i S I § I W l l l ® § t i
IV’ Japonii jest 10 m ilionów  całkow icie lub częściowo bezrobot
nych. Na zdjęciu: Częst\i w idok na ulicach Toki o — bezrobotny 

śpiący na ławce.

fe t — CAF

Przywódca ugrupowania ra
dykałów  Rene Mayer zawiado- 

| m il prezydenta A urin la , że pn- 
i stanowi! podjąć starania o u- 
: tworzenie nowego rządu i w 

związku z tym  ubiegać się bę
dzie o inwestyturę we Francu
skim  Zgromadzeniu Narodo
wym,

D zienniki podają, że Ren* 
Mayer opracowuje program po
lityczny, k tó ry  przedstawi Zgro
madzeniu Narodowemu. W 
związku z tym  odbywa on roz
mowy z rozm aitym i po litykam i, 

i w  tej liczbie z ambasadorem 
j francuskim  w  Waszyngton!«, 

Bonnet.

P ie rw s z y  dzień  zaw odów  rg ro -  
m a d z it na p lanszach re p re ze n ta 
c ję  W arszaw y, k tó ra  zm ie rz y ła  
się  z re p re ze n ta c ją  K a to w ic  oraz 
re p re z e n ta c ją  K ra k o w a  w alczącą 
z re p re z e n ta c ją  W ro c ła w ia .

S p o tka n ie  sz e rm ie rz y  s to lic y  z 
z a w o d n ik a m i Ś ląska rozpoczę ła  j 
w a tk a  f lo re e ls te k  S k w a rs k le j 1 j 
W lo d a rc z y k o w e j. Po w y ró w n a - j 
n e j 1 c ie k a w e j w a lce  zw y c ię ż y ła  i 
W ło d a rc z y k ó w  a 4:3 z d o b y w a ją c  I 
p ie rw s z y  p u n k t d la  K a to w ic . Po- i 
d o b n y  p rzeb ieg  m ia ła  następna 
w a lk a  zakończona zw y c ię s tw e m  j 
N a w ro c k ie j nad  L iszko w ską  4:2.

W a lk i f lo re c is tó w  1 sz pa dz i s tów  • 
p rz y n o s iły  zwyrc ięs tw a  na zm ianę  j 
je d n e j lu b  d ru g ie j d ru ż y n ie . D o- j 
p ie ro  w y jś c ie  na planszę sza b li- J 
s tów  W arszaw y S z re jd c ra  ! Pa- ; 
w ło w sk ie g o  i  o dn ies ione  przez j 
n ic h  zw yc ię s tw a  p o z w o liły  na i 
zw iększen ie  c y fro w e j p rze w a g i i 
d ru ż y n ie  W arszaw y. Po o śm iu .; 
w a lka ch  W arszawa p ro w a d z iła  j 
różn icą  dw óch  p u n k tó w .

W  d ru g ie j części sp o tka n ia  za- ; 
w o d n jc y  K a to w ic  zaczęli zm n le j*  i 
szać różn ice  1 po z w y c ię s tw ie  w  j 
szpadzie Z im oeha  u zy s k a li re m is  i 
7:7. O s ta tn ie  w a lk i sza b lis tó w  za-

*7 j
p e w n ity  W arszaw ie  zw yc ię s tw o  
s p o tk a n iu  z K a to w ic a m i w y n i 
k ie m  9:7 p rz y  s to su n ku  t ra f ie ń
39:32.

W ty m  sa m ym  czasie, k ie d y  za
w o d n ic y  W a rsza w y  w a lc z y li z ze- ■ 
społem  K a to w ic  na d ru g ie j p la n - J 
szy s p o tk a li się sze rm ie rze  K ra 
kow a  1 W ro c ła w ia .

D ru ż y n a  k ra k o w s k a  w y s tą p iła  
o s łab iona  b ra k ie m  C z a jk o w s k ie j, 
o dd a jąc  ty m  sa m ym  2 p u n k ty  % 
bez w a lk i  za w o d n ic z k o m  W ro - v 
c ła w ia . Jedyna  f lo re c ls tk a  K ra k o -  
\0a S o łta n o w a  u zyska ła  z w y c ię - y 
s tw o  ty lk o  nad  K o n ie c z k o  p rze 
g ry w a ją c  n ie sp o dz ie w a n ie  w  d ru 
g ie j w a lce  z. a m b itn ą  D ra p a la n k ą . 
P o d ob n ym  re z u lta te m  za koń czy ło  
się sp o tk a n ie  o lim p ijc z y k a  K ra 
je w s k ie g o , k tó r y  ró w n ie ż  n iespo
d z ie w a n ie  p rz e g ra ł z R u tk o w s k im  
z K ra k o w a .

P o d w ó jn e  z w y c ię s tw a  Z a b ło c 
k ie g o  1 C za jk o w s k ie g o  p o z w o liły  
d ru ż y n ie  K ra k o w a  na zm n ie jsze 
n ie  p rzew a g i W ro c ła w ia  vr p ie rw 
szej części sp o tk a n ia  i na u zyska 
n ie  osta tecznego re m is u  8:8.

W d ru g im  d n iu  tu r n ie ju  w a l
czyć będą d ru ż y n y  W a rsza w y  i 
K ra k o w a , K a to w ic  i  W ro c ła w ia . 
W arszaw y i  W ro c ła w ia , K a to w ic  
i  K ra k o w a .

W. A N D R Z E J E W S K I
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kor,kurs letniczy
ia rząd G łów ny ZIM I* 1 redakcja „Pokolenie“  ogłosiły

f  Abelki Konkurs na na jlepie j opracowaną gazetkę ścienną
y o tematyce lotniczej:

JAK  W ASZE KOŁO R E A LIZU JE  UC HW ALĘ O SZEFO
STWIE N A I) LO TNICTW EM ?

Organizatorzy konkursu zapraszają do wzięcia w  *Sm 
|  udzia łu:

— wszystkie kola ZMP.
— kola ZM P w  jednostkach w ojsk lotniczych,
— Młodzieżowe Domy K u ltu ry , Domy Harcerza, łw te - 

tlice itp .,
— koła i aerokluby Lig i Lotniczej.
Wśród nagród przeznaczonych dla zwycięzców kon

kursu znajdują się m. in rad ioodbiorniki, adapter, kom 
plet ping-pongowy, kom plet do s ia tkówki.

KO NKURS JUZ TR W A ! Term in nadsyłania gazetek 
up ływa dnia 1 LUTEGO BR. Wysyłać je należy na adr«s: 
Redakcja „Pokolenie“ , Warszawa, ul. W iejska V .

Stara Ok, p racow nic* d ru
ka rn i, urodzona na wysp;» 
Kożedo opowiedziała nam o 
tym  zaiste ra jsk im  m iejscu — 
„błogosław ionej wyspie“ , ja k  
nazywają ją  w Kore i. Opo
w iedziała nam o gąszczach 
trop ika lnych  drzew, o pachną 
cych, olśniewających k w ia 
tach, o b łęk itn ym  m orzu i  błę
k itn y m  niebie.

— A le teraz ten ra j stał się 
piekłem  — m ów iła  wzdryga- 
jąc się stara robotnica. — Z 
wyspy dochodzą straszne w ie
ści. W żyzną ziemię ujsią.ka 
tam krew  naszych braci to r
turow anych  t zabijanych przez 
am erykańskich katów. I  ju t  
nie śpiew ptaków a ję k i to r 
turow anych  i  masakrowanych  
ludzi napełn ia ją powietrze.

Tak, straszne rzeczy dzieją 
się na Kożedo, dokąd am ery
kańskie bestie spędziły ko 
reańskich i  ch ińsk ich jeńców 
wojennych. Am erykańscy ban 
dyci pod grozą rozstrzelania i 
to r tu r  zmuszają ludzi, aby 
podpisali brudne pap ie rk i 1 
w yrze k li się ojczyzny. Jednak 
odważni ludzie, pa trioc i ko
chają swą ojczyznę. Rwą ame
rykańskie  pap ie rk i i  rzucają 
je w  tw arz  oprawcom. W ów
czas zezwierzęcona am erykań
ska soldateska stosuje „nad
zwyczajne“  środki. Jeńców 
zab ija ją  za to, że śpiewają 
pieśni, za to, że „chodzą koło 

ij ba raków “  — jednym  słowem 
zab ija ją  co godzinę, co m inu- 

;i tę, po zwierzęcemu. T y lko  od 
po łow y lutego do końca sier
pn ia  ub. r. Am erykanie zabili 
1 z ra n ili ponad 900 Jeńców. 
Takie  są ofic ja lne  dane ame- 

; ryk&ńskich i angielskich ga
zet, oczywiście dalekie *<I 
prawdy. W rzeczywistości w 
tym  okresie zabito i  zraniono 
ponad 1.800 wziętych da nie
w o li pa trio tów . M ie liśm y spo
sobność słyszeć opowiadani e 

; jednego z jeńców, k tó ry  dzię- 
|  k i  szczęśliwemu przypadkow i 
|  uc iek ł z wyspy.

— Cała wyspa — mówiJ — 
została przekształcona te ka
townię. W wykopanych w  zie
m i norach męczą t lę  jeńcy 
wojenni. Ludzi karm ią robo-

j czrywą polewka <

Listy z Korei (5)

NA WYSPIE KOŻEDO

I
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którą w yda ją  raz na dobę.
Jeńcy um ierają z głodu, z cho
rób i od nieludzkiego bicia, 
którego ni« szczędzą im  straż
n icy w  am erykańskich m un
durach. Niesłychane bestial- 
stwo straży nie ma granic. 
Pewnego razu po barakach 
chodziła tzw. „lekarska kom i
sja", która wybiera ła  ludzi 
rzekomo po to, aby ich skie
rować ńa leczenie. Dziw iło  
nas jednak, te wybierano  mia- 
in ie  najsiln iejszych, na jbar
dziej w ytrzym ałych spośród 
naszych towarzyszy. W yw ie
ziono 30 ludzi. Potem dowie
dzieliśm y się, że zostali oni w 
bestialski sposób zamordowa
n i w  jednym  z ta jnych labo
ra to riów  znajdujących  się na 
wyspie, w  których am erykań
scy mordercy x dyplomami 
lekarzy w ypróbow ują  na jeń
cach notce trucizny. Przypad
kiem ty lko  uniknąłem  losu 
mych towarzyszy, ponieważ 
właśnie w  dniu, w którym  ko
lejna „ kom isja“  przeprowa
dzała selekcję, silnie się prze
ziębiłem  i leżałem praw ie n ie
przytom ny  z wysoką tempe
raturą. Straszenie, grotby, to r
tu ry  — wszystkie te środki 
stosowali amerykańscy gospo
darze obozu śm ierci na Koże
do w jednym  celu: zmusić nas 
do wyrzeczenia stę ojczyznp, 
sprzedania swego k ra ju  l  na
pisani a oświadczenia, ii nie 
chcemy wrócić  na północ a 
będziemy w iernie służyć ame
rykańskiem u  psu L ł-S yn-m a- 
notoi.

C«ł« Korea i  zachwytem
1 miłością mów! o bohater
skiej postawne więźniów na 
Kożedo, z dumą powtarza »Io
wa grupy jeńców, których od
bili partyzanci na Jednej i  
pusaAskich dróg. Jeńcy wo
jenni przemówili przez perty. 
*»»eki« radio. Mówili o okro- 
Wtościich dziejących cię aa 
WWł# Koteddb uroczyści«

W, KORNIŁÓW i I, WOŁK

przysięgali pomścić śmierć i  
katusze swych braci, którzy 
porasta li na wyspie to rtu r. 
O ber-kat, generał Dodd, k tó 
ry  krw aw o rozpraw ia ł się i  
jeńcam i został w  końcu sam 
przez nich uwięziony. Jeńcy 
p o rw a li generała i  trzym a li 
go dłuższy czas w  niewoli. 
B y li oni jednak bardziej hu
m an ita rn i od am erykańskich 
barbarzyńców. N ie b i l i  Dodda 
i  nawet d z ie lili z n im  swe 
skąpa racje żywnościowe. 
Wówczas A m erykanie próbu
jąc zatuszować skandal po
wstały w  związku z porw a
niem generała, przesta li na 
pewien czas znęcać gię 
nad w ięźniam i 1 obłudnie 
nam aw ia li ich, aby uw o l
n i l i generała Dodda obie
cując im  wzamian zaprze
stanie prześladowania jeńców, 
odm awiających podpisania 
dokum entu zdrady ojczyzny. 
Jednakże, gdy Dodda uw o ln io 
no amerykańscy mordercy, 
ja k  zwykle, zapom nieli 'o 
swych obietnicach I zaczęli 
rozpraw iać się z koreańskim i 
1 ch ińsk im i żołnierzam i jeszcze 
bardzie j okru tn ie  an iże li po
przednio.

W  całe] K ore i odbyw ają się 
zebrania poświęcone św ietla
nej pamięci pa trio tów , k tó rzy  
zg inę li na Kożedo.

B y liśm y w» -wsi O rurl, w  
gm inie Jenson pow ia tu Tedod. 
Opowiedziano nam tam  o ży
ciu i  śm ierci byłego przewo
dniczącego związku chłop
skiego K im  En Sa. Usłyszeli
śmy tam, że stary „punsu“  
(człowiek, k tó ry  rozumie zie
mię— tj. grabarz) przez wszy
s tk ich  bardzo szanowany, całe 
dwa dn i szukał miejsca na 
m ogiłą d la  K im  En Sa. Cho
wać K im  En Sa tak  la k  p rzy
jęto w K ore i l  nieodzownym i 
boooram i — by ło  nlebęępi**

cznie. Przecież A m erykan ie  
k tó rzy  d ługo m ęczyli przewo
dniczącego zw iązku chłop
skiego, k tó rzy  obcię li mu uszy, 
nos, po łam ali ręce i nogi a po
tem pow ies ili na drzewie — 
surowo zab ron ili zdejmować 
ciało powieszonego,

A le p rzy jac ie l K im  En Sa — 
K im  Czań Gun przem awiając 
wieczorem w  lesie do ch ło
pów, k tó rzy  zebrali się, aby 
pom ówić o pogrzebie swego 
przewodniczącego t  gniewem 
zawołał:

— Czyżbyśmy rzeczywiście 
m ie li usłuchać tych brudnych 
am erykańskich psów? W  no
cy w ykradn iem y cia ło 1 po
chowam y w  mogile, którą  
znalazł punsu. W  mogile, 
gdzie ziemia jest m iękka jak  
puch topoli, gdzie an i jedna 
kropla, wody nie przesączy się 
1 nie upadnie na „czilsonpan“ 
(deska, do k tó re j w K ore i 
p rzyw iązu ją  zmarłego).

Zdecydowano tak uczynić. 
Jednakże wieczorem A m ery
kanie, k tó rzy  panoszyli się n i
czym gospodarze we wsi O ru- 
r i, niespodziewanie odeszli. 
K ap ra l o czerwonej gębie, 
k tó ry  w ięcej od innych to r
tu ro w a ł K im  En Sa che łp liw ie  
pow iedzia ł do tłumacza:

— Teraz sobie użyjemy. 
O trzym a liśm y skierowanie na 
wyspę. Tę wyspę nazywają 
rajem . To nie waszą brudną 
wieś. A  na nasze miejsc« 
przyjdą tu Inni, którzy nau
czą buntow ników  naszych ą- 
m erykańskich porządków.

Jednak in n i nie przysiM. 
Przegnali ich żołnierze A rm ii 
Ludow ej, k tó rzy  w yzw o lili 
wieś. I  ja k  w ieczny, n ieśm ier
te lny  pom nik  ku  czci boha
tera, ja k  wspom oieni« o ame
rykańsk ich  „porządkach“  — 
poweta i M  «¡c*y<3tł r u r t n *

nad wsią kopiec-m ogiła, u .«y - 
pany rękam i tysięcy chłopów, 
k tó rzy  p rzyb y li na pogrzeb z 
sąsiednich wsi.

Działo się t.o jeszcze w  l i 
stopadzie 1950 r. A  w  czerwcu 
1952 r. znovru tysiące ludzi 
zebrało się pod kopcem, p rzy
branym  jasnym i kw ia tam i, 
nad k tó rym  pow iew ał b ia ły , 
jedwabny transparent z w y 
pisanym i czarnym  tuszem l i 
teram i:

„Jesteśmy x W ami, bohate
row ie z Kożedo! Jesteśmy du
m ni x Was, naszych b ra c i!“ .

— A m erykan ie  zamordowa
l i  naszego K im  En Sa, a póź
nie j poszli zabijać na Kożedo 
1 w  innych obozach śmierci. 
I k to  wie, być może, że ten 
sam bandyta z czerwonym 
pyskiem, k tó ry  w y ry ł gw iaz
dę na plecach K im  En Sa — 
znęca się dziś nad m ym  bra
tankiem , k tó ry  znajduje się 
w niewro li — rozlega się w c i
szy leśnej donośny glos K im  
Cha Bo, przewodniczącego 
zw iązku chłopskiego i  w ydaje 
się, że nawet p ta k i na gałę
ziach zam ilk ły , bojąc się zmą
cić n ie frasob liw ym  szczebio
taniem  groźną ciszę słuchają
cego z natężoną uwagą i  wzbu 
rżeniem tłum u.

— W idzie liśm y A m eryka
nów — ponuro m ów i chłop 
K un Czan Jun — i  w iem y ja k

po tra fią  zabijać. On{ tą  ja k
rzeżnlcy. I  nawet gdy um yją  
ręce, to w ydaje się, że po ich 
tłustych palcach ścieka krew .

Z bólem i  gniewem przema
w ia ją  chłop! jedn i po drugich. 
N ik t nie pamięta, k to  zapro
ponował, aby zebranie odbyło 
się w  lesie przy  m ogile za
mordowanego pa trio ty . A l»  
każdemu teraz się zdaje, ż« 
w łaśnie tu ta j, nad ciaiem o- 
f ia ry  am erykańskich zbójów  
trzeba wypowiadać te pełne 
nienawiści i  wzburzenia, p ły 
nące prosto z serca słowa.

Am erykańscy Jeńcy, z k tó 
rym ; m ie liśm y okazję rozma
wiać, m ów ią także z oburze
niem o bestia lskim  znęcaniu 
się nad w ięźn iam i Kożedo.

W zięty do n iew o li o fics r 
D w igh t E. Cocs oświadczył:

— N ie w iem  co stałoby sfą 
z b lis k im i m i ludźm i, jeś liby  
dopuszczono się takiego prze
stępstwa w  stosunku do mnie. 
Jakie to okropne, że podczas 
gdy wszyscy uczciw i ludzie 
pragną pokoju, gdy prowadzi 
się m iędzynarodowe rozm owy 
na tem at koreańskie j tragedii 
— w  dalszym ciągu to rtu ru j»  
1 zabija się jeńców...

Potworne rzeczy dzie ją gią 
teraz na wyspie Kożedo. Jed
nak żołnierze A rm ii Ludow ej 
i  ochotnicy chińscy, k tó rzy  
dostali się do n iew o li zacho
w u ją  się ja k  bohaterowie. Bez 
względu na to r tu ry  i  śmierć 
prowadzą nadal nieustraszoną 
w a lkę  o honor i wolność swej 
ojczyzny. Ich bohaterska po
stawa 1 niezłomna wola zw y
cięstwa napełnia strachem 
serca wrogów.
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